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Kraków, 6 września. 

Mowa cesarza Wilhelma, wzywająca do 
walki bezwzględnej, choćby nawet orężnej, z so- 
cyalnymi demokratami, jest od paru dni przed- 
miotem powszechnej niemal dyskusyi w prasie 
niemieckiej i zagranicznej. Ze względów cenzu- 
ralnych nie możemy tutaj zastanawiać się nad 
kwestyą, czy koronie przystoi bezpośrednio mię- 
szać się do spraw, podlegających władzy wyko- 
nawczej odpowiedzialnych organów państwa, i 
czy korzystnem jest dla idei monarchicznej na- 
wet, gdy korona, zamiast stać ponad walką 
stronnictw uprawnionych konstytucyą pan- 
stwa, wirem walki tej daje się unieść i staje 
w szeregach jednej ze stron ścierających się ? 
Jeżeli konstytucya zabezpiecza wolność wygła- 
szania opinii, tworzenia stowarzyszeń i t. p.. — 
to tylko w tej samej drodze wolność tę ukrócić 
można, w jakiej ją nadano. Cesarz Wilhelm 
wstąpił już raz na tę drogę, wnoszące t. zw. 
„ustawę przewrotową*. (dy parlament ustawę 
tę odrzucił, cóż pozostawało do zrobienia? Od- 
powiedź na to da każde, szczerze konstytucyjne 
państwo. Wypadki takie sa przecież na porząd- 
ku dziennym w Anglii i Francyi, a przecież 
o użyciu siły zbrojnej na pokonanie stronnietw 
opozycyjnych nikt tam nie marzył. W Anglii 
ileż to razy przepadła ustawa o samorządzie 
irlandzkim, a czyż królowa Wiktorya odwoly- 
wała się kiedykolwiek do siły zbrojnej, aby 
ona ułatwiła jej spełnienie tego, na co nie zgo- 
dził się parlament? 

W bliższą ocenę krytyczną słów cesarza Wil- 
belma zapuszczać się tutaj nie możemy. To 
tylko podnieść nam wolno, że pobudziły one 
namiętnoścj stronnictw konserwatywnych, gdyż 
ukazały im opozycyę socyalistyczną, jako łup, 
na który rzucić się należy. Rzucono się tedy 
przedewszystkiem na redakcyę dziennika „VW or- 
wiirts* i odpowiedzialnego redaktora uwię- 
ziono. I cóż z tego? Dajmy na to, że człowiek 
ten skazany będzie na więzienie. Czy przez to 
zmniejszy się agitacya sócyalistyczna, lub czy 
ułatwi się przeprowadzenie nowej ustawy prze- 
wrotowej? 

Roznamiętnienie stronnictw będzie zatem 
w Niemczech pierwszym, faktycznym i wyczu- 
walnym skutkiem uroczystości sedańskich. Mimo 
woli nasuwa się tutaj pytanie, czy właściwą 
było rzeczą urządzać ten obchód wogóle i na- 
dwwać „nu niejako urzędowy charakter” Prze- 
Słeż cesare Wilhelm głosi zawsze, przy każdej 
niemal sposobności, którą zresztą z wielką umie 
wyszukiwać łatwością, że Niemcy dążą jedynie 
do utrzymania pokoju i niezego więcej 
nie pragną, nad utrzymanie dobrych, sąsiedz- 
kich stosunków. k 

Qzyż przypominanie Francyi krwi przelanej 
na polu bitew przed laty 25, przyczynić się 
może do podniesienia tendencyi pokojowej 1 
zgodnych stosunków sąsiedzkich ? Przecież przy- 
znanie męstwa żołnierzom francuskim nie jest 
w stanie przytłumić przykrego wrażenia, jakie 
odnieść musiano nad Sekwaną z powodu hała- 
śliwych demonstracyj nad Spreą. Posypały się 
też ostre artykuły w dziennikach francuskich, 
a wiadomość generała Muniera o rabunku 
oficerów pruskich jest tylko jedną z wielu, o 
których uznano za stosowne milezeć dyskretnie 
w Niemczech. 


W polityce zagranicznej nie może więc w in- 
ny sposób uwidocznić się skutek uroczystości 
sedańskich, jak tylko tem siłniejszem zacieśnie- 
niem węzłów między Francyą i Rosyą. Bo i 
jakże ta Francya może czuć się bezpieczną, je- 
żeli ze wschodu ustawicznie dochodzą ją brzęki 
oręża ? Rozpuszezono głuche wieści, że kanclerz 
Hohenlohe korzysta ze swojego pobytu na Li- 
twie i porozumiewa się z ministrami rosyjskimi. 
Jaki charakter jednak ma ta wymiana myśli, 
nikomu nie wiadomo. Dzisiaj zresztą zapanowa- 
ły w Niemczech takie stosunki, że ministrowie 
i kanclerz państwa są pionkami w ręku cesa- 
rza, który dowolnie zmienia i nakręca sytuacyę, 
wedle osobistego sposobu widzenia rzeczy. In- 
dywidualizm cesarza wybija się na pierwszy 
plan w wewnętrznej i zagranicznej polityce Nie- 
miec, podobnie, jak niegdyś górował tam indy- 
widualizm Bismarka. Jest jednak zasadnicza 
różniea między temi dwoma iudywidualizma- 
mi. Bismark ma karty w dziejach Niemiec zam- 
knięte, — cesarz Wilhelm zapisał ich już kilka 
i rezerwuje ich sobie sporą liczbe na przyszłość. 
A przyszłość ta nmiej jest zdeklarowaną i jasną, 
niż przeszłość Bismarka. 


maam 


Ruch wyborczy. 


Sejmowy komitet centralny dla Galicyi wscho- 
dniej wydał następującą odezwę do kraju: 

„Wyborcy! Kraj nasz uciskano przez długie 
lata; rządzili w nim obey urzędnicy, a spoglą- 
dali ze wzgardą, z nienawiścią na to, co dla 
nas jest świętem i droższem od Życia; chcieli 
nas oduczyć mowy ojczystej, waśnili chłopa z 
panem, Rusina z Polakiem, wiedząc, że poróż- 
nionych łatwiej opanować i nękać, dawne bo- 
gactwo kraju zatracili, nie dawali się rozwijać 
oświacie, utrzymywali pańszczyznę, wbrew woli 
patryotycznego obywatelstwa, za milość Ujezy- 
zny prześladowali. 

„Nadano Austryi konstytucyę przed trzydzie- 
stoma i czterema laty i odtąd my jedni, z po- 
środka braci naszej, możemy pracować swobo- 
dnie i upominać się o nasze dobro. Wiedząc, 
żeśmy zewsząd otoczeni przez nieprzyjaciół, że 
mamy się ubijać o warunki życia, żeśmy po- 
winni z trudem t zaparciem się siebie pracować 
nad ziszczeniem najdroższych nadziei, poczuliś; 
my się jednym zastępen i postanowiliśmy być 
zastępem karnym, narodem solidarnym. Nie 
wyparł się nikt swoieh przekonań, i owszem, 
głosił je swobodnie na wspólnej radzie, ale 
tam, gdzie chodziło o walkę z nieprzyjacielem, 
albo o wielką sprawę narodu lub kraju, szli 
wszyscy zaeni obywatele kraju razem, wiedząc, 
że odstępcą od wielkiej, od świętej sprawy jest 
ten, który opuszcza szeregi, że sprzymierzeń- 
cem zewnętrznego nieprzyjaciela jest ten, któ- 
ry, wstępując w slady dawnćj, wrogiej nam 
biurokracyi — rozsiewa zarzewie bratobójczej 
waśni. 

„l nie brakło błogich owoców naszej roz- 
tropnej solidarności. Pozyskaliśmy zaufanie mo- 
narchy, który nie przestał nas otaczać swoją 
sprawiedliwą opieką, i którego imię pozostanie 
drogiem wdzięcznemu narodowi. Ci nawet, któ- 


rzy nas nazywali niegdyś lekkomyślnym i swar- | dacie przystępu apostołom narodowej albo spo- 
liwym narodem, muszą nas poważać i liczyć się; łecznej nienawiści, narażającej na zatratę wszy- 
z nami. Rząd kraju naszego spoczywa dziś w |stko to, co przez trzydzieści lat zdobyto, że nie 
naszem ręku, możemy głośno wyznawać miłość zapomnicie, iż lepsza przyszłość da się tylko 
Oiczyzny i pracować swobodnie dla dobra kra- j osiągnąć wspólną pracą Polaków i Rusinów, 
ju, w którym pozostało jeszcze tyle niezwalezo- | chaty i dworu, wsi i miasta. 
nej nędzy i ciennoty. „Rodacy! zamieszkujemy ziemię dotąd ubogą, 
„Wodzem w pracy wspólnej jest przez kraj |ale droższą nam nadewszystko, i nie damy jej 
wybrany Sejm. Nie posiada, niestety, tej wła-|sobie wydrzeć, nie wyrzekniemy się spuścizny 
dzy prawodawczej, która mu się słusznie nale-|i pamięci przodków, którzy tę świętą ziemię 
ży, jeśli ma tworzyć ustawy, zgodne z potre [tyle razy krwią swoją zlewali, walcząc za wia- 
bami kraju o zupełnie odrębnych stosunkach,|rę i Ojczyznę, nie wyrzekniemy się nadziei, iż 
wyrobionych przez długi tok dzieiów; odebrano | praca ciągła pokoleń zdobędzie dla nas to sta- 
mu, wbrew obowiązującej konstytucyi, prawo|nowisko, które nam się pośród narodów, zgo- 
wysyłania delegacyi do Rady państwa; on je-|dnie z prawami Bożemi, należy. Ręka w rękę 
dnak Jest wyrazem woli kraju; delegacya w Ra-| pójdziemy dziś do wyborów, ręka w rękę be- 
dzie państwa nie przestała uznawać zwierzehni- |dziemy zawsze kroczyć po mozolnej drodze, 
ctwa Kejnmu i ma siebie zawsze za poselstwo | wiodącej do lepszej, do wspólnej, do wielkiej 
przez Sejm wysłane, a kraj oczekuje od Sejmu | przyszłości. Nie nas z tej drogi nie zwiedzie, 
wskazówki co do tego, jak się prawi obywatele |nikt naszego nie rozbije braterstwa. Ubodzy i 
winni zachowywać w ważnych sprawach poli- | poniżeni dochodzą zgodą do bogactwa i potęgi, 
tycznych, cały naród, cały kraj obchodzących. | najmożniejsi stoczą się przez niezgodę w prze- 
Sejmy nasze pracowały wytrwale nad podźwi-| paść nędzy i niewoli. Bóg zgodnym, Bóg ko- 
gnięciem oświaty i dobrobytu znękanego nasze- | chającym wspólną Matkę, nie tracącym nadziei, 
go kraju, otaczały ubogi, a tak długo, zaniedba- | wytrwałym, gotowym do otiar, błogosławić bę- 
ny nasz lud pieczołowita opieką, nie szczędząc | dzie; Bóg im zgotuje lepszą przyszłość, a spełni 
w tej mierze ofiar. Jeśli wszystkiego nie doko-|ich gorące nadzieje“. Centralny komitet wybor- 
nały, jeśli nie wszystkie nasze ustawy są tem,|czy: Wojciech Dziednszycki, przewodniczący; 
czem być powinny, jeśli kraj pozostaje jednym | Zygm. Dembowski, dr. Skałkowski, zastępcy 


z najuboższych, jeśli nędza dokucza rolnikom i| przewodniczącego; dr. Wł. Kozłowski, Albin 
zmusza wielu eo roku do emigracyi w kraje| Rayski, sekretarze. 
zamorskie, leży wina po części w okoliczno-| Członkowie komitetu: Czartoryski Witałd, 


ściach od żadnego niezawisłych prawodawstwa, 
po części w skrępowaniu woli Sejmu przez zbyt 
szczupły wymiar jego prawodawczej władzy i 
przez ubóstwo kraju, nie mogącego się zdobyć 
na wielkie koszta i wkłady; po części wreszcie 
i w tem, że trzeba czasu i doświadczenia, aby 
znależć najpewniejszą drogę, wiodącą do pomno- 
żenia krajowej pomyślności. A zanim się na tej 
drodze dojdzie do upragnionego celu, zadaniem 
przyszłego Sejmu będzie: pracować z podwójną 
usilnością nad poprawą wszystkich stosunków 
naszych, a zadanie to trudne, domagajace się u 
posłów nietylko zaeności, ale także rozumu, na- 
uki i rozwagi. 

„Macie obywatele przystąpić do wyboru Sej- 
mu, od którego tyle zależy, a zatem do naj- 
ważniejszej obywatelskiej czynności. Przystępuj - 
cie do tego dzieła w skupieniu ducha, świado- 
mi doniosłości obowiazku, który spełniacie. 
Wybierajcie tylko takich mężów, do których 
macie zaufanie i którzy będą w Sejmie wa- 
szych bronili przekonań. Ale pamiętajcie, abyś- 
cie wybierali posłów, którzyby łączyli ze ezcią 
dla religii, gorącą miłością dla Ojczyzny i zro- 
zumieniem potrzeb państwa, postanowienie, że 
będą bronili powagi Sejmu w całej pełni, że 
się będą upominali o niezbędne rozszerzenie 


jego władzy ustawodawczej, że będą przestrze- 


gali solidarności narodowej, jedynej naszej 
obrony wobec nacisku postronnych, a wrogich 
żywiołów i że się nie dadzą porwać do zgubnej 
waśni wewnętrznej, a będą pracowali niezmor- 
dowanie nad podniesieniem narodowej świado- 
mości, oświaty i dobrobytu mieszkańców nasze- 
go kraju. 

„Ufamy wam, przekonani, że przystępując do 
wyborów, zachowacie się tak, jak na poważ- 
nych, a zacnych obywateli przystało, że nie 
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Doliński Franciszek, Gniewosz Stanisław, dr. 
Goldman Bernard, Horowitz Samuel, dr. Jahl 
Władysław, Jędrzejowicz Franciszek, Merunowicz 
Teofil, dr. Ostaszewski - Barański Kazimierz, 
Romanowicz Tadeusz, Szeptycki Jan, Stadnicki 
Stanisław, Torosiewicz Mikołaj, dr. Vogel Ale- 
ksander, Zagórski Eustachy. 


We Lwowie liczne „grono wyborców nieza- 
wisłych*, ehcąc akcyę wyborczą poprowadzić 
torami właściwemi powadze stolicy kraju, za- 
wiązało komitet osobny, który wczoraj ogłosił 
swój program, i na dziś o godz. 4 wieczorem 
zwołał walne zgromadzenie wyborców. W pi- 
śmie programowem czytamy: 

„Zgromadzenie złożone ze wszystkich ster 
naszego obywatelstwa, które przyszło do skutku 
za inicyatywą mężów zaufania komitetu cen- 
tralnego dnia 20 sierpnia br., nchwaliło prawie 


jednogłośnie, aby wyborcy samodzielnie wzięli 
akcyę w swe ręce i przy pomocy równorzędnych 
komitetów wyborczych, uskutecznili wybór ze 


Lwowa czterech posłów do Sejmu krajowego. 
W myśl tej uchwały zgromadzenia wyboreów, 


podpisane grono wyborców zebrało się i zjedno- 
czyło w komitet przedwyborczy, którego pierw- 
szem i najgłówniejszem zadaniem jest: dążyć 
wszelkiemi sposobami do prawidłowego i swo- 
bodnego przeprowadzenia wyboru czterech po- 
słów sejmowych i w ten sposób umożliwić 
wszystkim spokojnym, poważnym i stroniącym 
od namiętnych dyskusyj wyborcom, wzięcie u- 
działu w akeyi wyborczej, a tem samem wyko- 
nanie najważniejszego prawa konstytucyjnego, 
okupionego krwawemi walkami całych pokoleń. 


Nie grupujemy się z góry około żadnej oso- 
by. Każdy kandydat znajdzie u nas posłuch i 
poszanowanie swoich zapatrywań, bo żądamy, 


aby i nasi przeciwnicy nasze zapatrywania u- 
szanowali. 

Z natury rzeczy jednak wynika, że na po- 
parcie nasze liczyć mogą tylko kandydaci, 
wyznający program narodowo-demokratyczny bez 
Żadnych domieszek, bez żadnych koncesyj na 
rzecz innych kierunków. 

Kandydatem naszym może być tylko ten: 

1) Kto, stojąc ściśle na gruncie narodowym, 
dążyć będzie stale pod względem politycznym 
do postępu i prawdziwego równauprawnienia 
wszystkich obywateli kraja, a zatem w szcze- 
gólności do rozszerzenia prawa wyborczego, a 
przedewszystkiem do zaprowadzenia bezy'ośre- 
dniego, tajnego głosowania i do powiększenia 
liczby posłów z miast. 

2) Kte pod względem społecznym odważnie 
i nieustraszenie, statecznie i bezwzględnie be- 
dzie czuwał nad ścisłem wykonaniem ustaw, 
będzie chronił obywateli od wszelkich nadużyć 
i będzie się domagał usilnie zaprowadzenia ję- 
zyka polskiego w urzędowaniu tych władz i 
instytucyj rządowych i innych publicznych, tu- 
dzież kolei żelaznych, które dotąd jeszeze urzę- 
dują po niemiecku. 

3) Kto pod względem ekonomicznym będzie 
bronił interesów całej ludności kraju miejskiej 
i wiejskiej, u więc będzie dążył do podniesienia 
oświaty w duchu narodowym, do regulacyi rzek, 
zabudowań potoków górskich i zalesień, do zmia- 
ny ustawy drogowej i łowieckiej, do tępienia 
lichwy i do organizacyi taniego kredytu, do u- 
zyskania dla producentów krajowych dostaw 
dla wojska, do używania krajowych sił techni- 
cznych i roboczych przy przedsiębiorstwach rzą 
dowych w kraju, do organizacyi, obrony od po- 
żarów, do szezerego zaopiekowania się sprawą 
emigracyi ludu, do popierania krajowego han- 
dlu i przemysłu i do polepszenia adıninistracyi 
krajowej. 

4) Kto pod względem narodowościowym u- 
względni słuszne żądania Rusinów. 

5) Kto pod względem administracyjnym hę- 
dzie szczerze dążył do sprawiedliwego-i równo- 
miernego rozdziału wszelkich ciężarów publi- 
cznych. 

Co do kwalifikacyj osobistych, kandydaci na- 
si muszą być mężami stałych i niezłomnych 
przekonań i odwagi cywilnej, muszą być zupeł- 
nie niezawisłymi ludźmi o przeszłości bez ska- 
zy, muszą być zdolai i chętni do pracy posel- 
skiej, a gotowi do zdawania wyborcom corocznie 
sprawy ze swych czynności. 

Takich tylko poprzemy, a nie wątpimy, że 
przy uezciwych naszych dążnościach, nie kieru- 
jąc się żaduemi względami ubocznemi i mając 
na oku jedynie i wyłącznie dobro kraju i mia- 
sta, niezawodnie osiągniemy pomyślny skutek.* 


Walne zgromadzenie wyborców miasta Lwowa 
w celu wysłuchania sprawozdania dotychczaso- 
wych posłów odbędzie się w sali ratuszowej w 
poniedziałek dnia 9 września b. r. o godz. 6 
wieczorem. N 


Żywiec, 3 września. Z inieyatywy dra Mio- 
dońskiego i obywateli żywieckich Studenckiego, 
Pantoflińskiego, jakoteż włościau Szweda i 
Mizi, byłego posła. odbyło się w niedzielę 1 
września w sali ratuszowej w Zyweu zgroma- 


MISYE MOSKIEWSKIE 


na Litwie. 
(Ze wspomnień świadków naocznych). 


Il. Ksiądz Paweł Gawroński. 
Awanturnicza epopeja Sęczykowskiego, poda- 
na poprzednio w energicznej charakterystyce, 
nie wyczerpuje dziejów apostolstwa moskiew- 
skiego na Łitwie. Mamy w niej wszakże typo- 
Wy obraz zabiegów gorliwego „dizjatela*, po- 
czynając od pierwszych kroków renegacyi oso- 
istej, od denuncyacyi, aż do zbrodni kryminal- 
nych. Sęczykowski, jak dobrze wiemy, nie był 
ani jedynym, ani nawet najgorliwszym w sforze 
trapiących Litwę odstępeów. Dość przypomnieć, 
e w samej n. p. dyecezyi mińskiej przechodze- 
nie księży na schizmę było zjawiskiem dość 
znanem: tak postąpili dr. teologii Wincenty K o- 
Szko w Dubrowach, ks. Świeboda Antoni 
W Ruhieżewiczach, Gi rdwo yn w Lachowiczach, 
-ĉon Balwin w Niedźwiedzicy i t. d. Tacy, 
działając ręka w rękę z policyą, odrywali 
$wałtem włościan od obrządku katolickiego 
Przyłączali urzędownie do prawosławia. W ten 
Sposób oderwano przeszło 60.000 ludu w wielu 
kę zatiach: w Zasławiu, Mirze, Śmiłowicach, £o- 
„SZynie, Zamościu, Snowiu, Urzeczu, Chotowie, 
leborowszezyżnie it. d. — Ze do spełnienia 
ŚWałtów takich potrzeba było Indzi w rodzaju 
a. ZYkowskiego, i że ludzi tych nie zabrakło, 
zad, gwałty owe się stały — to chyba rzecz 
Ok Jasna i znana. 

PER szczególnie bujnego rozwoju tych kno- 
nej, 3 dniczych, tej wyrafinowanej a bezczel- 
iena W chełpiącej się z siebie działalności 
; Ty, ów, przypada w czasach po roku 63-cim 

wa lat kilkanaście. Sprzyjają mu niepewne 
EE N Stosunki, świeże tradycye Murawjewa, 
TO nieobłaskawionej jeszcze administracyl, 
gdzie 382 paniczny strach ludności. (Gdzienie- 
go ksi 2 się fakt bohaterstwa tego lub owe- 
edza, o którem strwożona ludność podaje 


|sobie wieść cichą; gdzieniegdzie lud, doprowa- 
dzony do rozpaczy, stawia opór, zawsze bezsku- 
teczny. Po kraju jednak szerzą się imiona Sę- 
czykowskiego, Makarewicza , Kopciuchowicza , 
Eisenblattera, Koszki, Kułakowskiego, Karpowi- 
cza, Olechnowicza, Bertowicza, Małęszewicza itd. 
Każde z tych imion, to tytuł nowego rozdziału 
odstępstw i prześladowań. Jednakże w miarę 
oddalania się od krwawej daty 63-go roku, w 
miarę ustalania się „normalniejszych* stosunków, 
rola tych pionierów apostazyi religijnej i naro- 
dowej staje się inną. 

Administracya rosyjska umie w każdej chwili 
stwarzać sobie odpowiednich do celu służaleów, 
i o ile w pierwszym okresie gwałtów jawnych 
korzystała chętnie z usług takich Sęczykow- 
skich, o tyle później, przekonawszy się, że de- 
moralizacya jest faktem spełnionym, że sprawę 
można dalej prowadzić nakładem mniejszych 
skandalów, a niemniej skutecznie, — powołała 
do misyi swej inny gatunek „liejaliełej". Sęezy- 
kowski, to bezczelny harcownik, o tyle głośny, 
o ile podły, i stąd szkodliwy dla samej misyi. 
To swojego rodzaju postać w stylu „burzy i 
szturmu*, wprost niemożliwa z chwilą, gdy 
„normalne“ stosunki, t. j. cichy gwałt biurokra- 
tyczny utrwalił się na miejscu gwałtu fizyczne- 
go. Przychodzi więc na miejsce harcowników z 
roku 63-go cały zastęp służalców cichych, spo- 
dłonych do szpiku kości, nie wymagających za 
swą służbę nic, bo działających pod wpływem 
tchórzostwa i demoralizacyi. Przychodzą setki 
rytualistów, biernych wykonawców podłej ini- 
cyatywy rządu i gorliwszych od niego Zgliń- 
skich i Sęczykowskieh. Zakres ich obowiązków 
jest szezupły: administracya moskiewska nie 
wymaga od nich niczego więcej, jak wprowa- 
dzenia, gdzie to tylko jest możliwem, do ob- 
rządku katolickiego moskiewszezyzny, mecha- 
nieznego wprost powtarzania imienia cara; — 
wymaga, że tak powiem, niewidocznego, co- 
dziennego gorszenia maluczkich i dyskredyto- 
wania katolicyzmu. Młodzież szkolna w latach 
1580—1590 patrzy właśnie na ten rodzaj prze- 


wodników duchowych; są to jej kapelani i spo-|wstrętu do *łłarika*, którego prawie ręką 


wiednicy... 

Przypominam sobie pierwszą lekcyę religii 
księdza Pawła Gawrońskiego. Kwestyą, 
która zajmowała nas wszystkich, to jest katoli- 
ków zebranych w ciasnej klasie religii, było, 
czy ksiądz będzie mówił z nami po polsku? 
Sęczykowski mawiał po polsku tylko w ehwi- 
lach, kiedy miał na myśli jakąś szezególnie 
nikczemną kombinacyę do przeprowadzenia, to 
jest kiedy był w dobrym humorze. Zresztą chę- 
tnie używał polszczyzny dla dokuczenia uczniom, 
drwinek i konceptów. Ksiądz Paweł Gawroński 
ukazał się oczom naszym po raz pierwszy; nie 
spotykaliśmy go nigdy w kościele parafialnym, 
nie słyszeliśmy o nim wcale. Była to duża, do 
brej tuszy figura, o twarzy obrzmialej i mocno 
czerwonej, z podwójnym podbródkiem. Oczy 
miał barwy niepewnej, wyłupiaste i biegające. 
Wchodząc do klasy, skinął na pierwszego z brze- 
gu ucznia i wyrzekł: 

— Proizniest molitwu — (odmów modlitwę). 

„Kwestya więc była rozstrzygnięta. Nastę- 
pnie złożył na stole stos książek kieszonkowe- 
go formatu i rozpoczął pierwszą ze swych słyn- 
nych mów. Była to mięszanina irazesów kiep- 
skiej moskiewszczyzny, przetykana gęsto imic- 
niem „Cara najmiłościwszego* i zresztą całkiem 
dla nas niezrozumiała. W reszcie po mowie, pod- 
czas której siedzieliśmy wszyscy z wzrokiem 
utkwionym w czerwoną twarz, śmieszną i wstrę 
tna, ksiądz wziął do ręki książeczkę i przywo- 
łał pierwszego według alfabetu. Książeezka oka- 
zała się .Zołołym Alłarikiem> (Złoty Oltarzyk) 
i zawierała prócz rozmaitych modlitw, przełożo- 
nych na język rosyjski, kilka innowacyj w ro- 
dzaju słynnej cesarzówki, to jest modlitwy za 
cesarza, rodzinę jeg» i t. d. oraz strzelistej 
modlitewki, zaczynającej się od słów: „Boże 
błogosław Rosyę, ojczyznę naszą*. Pamiętam 
wrażenie tego pierwszego w życiu zetknięcia 
się z odstępstwem, o którem dotąd słyszałem 
tylko z pełnych grozy rozpraw w kółku rodzi- 
ny i znajomych. Było to wrażenie fizycznego 


dotknąć nie śmiałem, i jakaś mięszanina obrzy- 
dzenia i lekceważenia, z jakiemi patrzyłem na 
postać księdza (rawrońskiego. 

Odtąd wrażenie to pod nazwą lekeyi „Zako- 
nu bożego“ miało ponawiać się dla nas dwa ra- 
zy na tydzień. Oszołomiona i oniemiała na ra- 
zie klasa, oswajała się zwolna z wyłuniastemi 
oczyma księdza, w moskiewskich jego przemó- 
wieniach nawet nasze niewyćwiczone w mowie 
państwowej ucho poczęło rozeznawać niegrama- 
tyczną paplaninę; nie uszedł również baczności 
szkolarskiej objaw wyraźnego lekceważenia, 
z jakiem osobę księdza traktowały klasy starsze 
i same władze gimnazyalne. 

W kilka lat pożniej zdarzył się w klasie 

takt następujący. Jeden z kolegów za bezcen 
prawie udzielał korepetycyi siostrzeńcowi ks. 
Gawrońskiego: po czterech miesiącach upomniał 
się wreszcie u księdza o należytość. Ks. G........ 
zbył go niezem. Targ ku zgorszeniu klasy 
powtarzał się prawie każdej lekeyi wobec 
wszystkich nas. Wreszcie kolega udał się do 
dyrektora o opiekę. Pamiętam jak dziś wejście 
dyrektora na lekcyę religii i bełkot przerażo- 
nego tym faktem księdza. Dyrektor zwrócił się 
do niego bez wstępu: 
Słyszałem, że ojciec Paweł winien tu je- 
dnemu uczniowi za korepetycye; — niechże 
ojciec Paweł odda mu, eo winien, bo to jest 
wstyd dla ojea Pawła — poczem wyszedł, nie 
żegnając się nawet z „ojeem Pawłem“. 

Wrażenie tej sceny było piorunujące; — 
czuliśmy jakieś upokorzenie i bezgraniezną 
gardę dla księdza. 

Gawroński, ochłonawszy trochę z przerażenia, 
wyjął portmonetkę i oddał koledze pieniądze, 
wzywając nas wszystkich na świadków, że dług 
spłacił. Gdyby nie fakt, że do dnia dzisiejszego 
istnieje dwudziestu kilku ludzi, mogących za- 
świadczyć, Że na scenę tę patrzyli własnemi 
oczami, — nie opowiadałbym jej nawet, tak 
zakrawa na bajkę. A jednak skłonny jestem 
mniemać, że ów krzyczący nietakt dyrektora, 
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strofującego w obliczu klasy nauczyciela, nie 
był wcale przypadkowym. Z wielu scen póź- 
niejszych wnoszę, że zwierzchność szkolna z ca 
łą świadomością demoralizowała nas tym po- 
twornym stosunkiem z kapłanem katolickim! 
My zresztą sami z lekeyi religii zrobiliśmy so- 
bie rodzaj nieustającej komedyi: zarzucano „oj- 
ca Pawła* pytaniami, a odpowiedzi jego praw- 
dziwe i zmyślone kursowały jako dowcipy wśród 
młodzieży gimnuazyalnej. Pamiętam sam, jak 
Gawroński utrzymywał, Że blacha na jakimś 
klasztorze, wskutek parowiekowego operowania 
słońca, stała się złota, jak tłómacząc komuś 
z historyi świętej wyraz „orużenosiec" (giermek), 
wyprowadzał go od wyrazu rosyjskiego „rużjo*, 
t. j. strzelba i jak się strasznie oburzył, gdy 
mu powiedziano, że w czasach biblijnych broni 
palnej nie znano... 

Ojciec Paweł żył w wielkiej przyjażni z „pro- 
tujerejem* Tarnopolskim, kapelanem prawosław- 
nym, słynnym pijaczyną. Otóż opowiadano na- 
stępującą anegdotę o tem pożyciu. Ojciec Paweł 
z popem często przyjeżdżali do gimnazyum w 
jednej dorożce. Pop przebiegły i skąpy zawsze 
siadał z brzegu i wyskakiwał pierwszy, a Ga- 
wroński musiał płacić tiakra, nie umiejąc zdać 
sobie sprawy, dlaczego pop zawsze pierwszy 
wyskakuje. 

Swoją drogą, mimo całej głupoty, w klasie 
ani razu nie przemówił po polsku i wolno, 
lecz wytrwale dopełniał swych obowiązków. Co 
niedzielę spotykał nas w słynnej kaplicy swojej 
kazaniem rosyjskiem, które mu przerywano ka- 
szlaniem, kichańiem i przesuwaniem nogami. 
Byli nawet speeyaliści od gorszącego sposobu 
ucierania nosa, których katar opadał zawsze 
podczas kazania (iawrońskiego. Kazanie nieraz 
przerywał wyrazem „Mołczat*, lub prosbą do 
bedela, żeby zapisał uezniów niespokojnych. 
Wprowadził wreszcie zwyczaj, że katolicy przed 
mszą jego schodzili się do gimnazyum, gdzie 
odbywano t. zw. .'śerelficztę* i następnie w 
szeregach pędzono nas do kaplicy. W ten spo- 
sób cały ten stosunek zamieniał się stopniowo 
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dzenie wyborców włościańskich i miejskich w 
eelu zawiązania komitetu ludowego do przepro- 
wadzenia wyborów sejmowych. Zgromadzonych 
w liczbie około 150 powitał dr. Miodoński prze- 
mową, w której zaznaczył, że ponieważ lud 
politycznie już dojrzał, powinien sam o sobie 
radzić, powinien wybrać posła, który albo bę- 
dąc sam włościaninem, czuje doskonale, co lu- 
dowi dolega, albo żyjąc wśród ludu i będąc 
z nim w bezustannych stosunkach, potrafi do- 
brze o potrzebach ludu radzić. Następnie wy 
brano przez aklamacyę przewodniczącym zgro- 
madzenia posła Mizię, zastępcą włościanina Waj- 
dẹ z Łodygowice, a sekretarzem dra Miodońskie- 
go, poczem zabrał głos pewien młody akademik, 
pouczając zgromadzonych o istocie konstytucyi, 
o zakresie działania parlamentu i Sejmu, o rzą- 
dach absolutnych i konstytucyjnych, o pań- 
stwach monarchicznych i republikańskich, a na- 
koniec o tem, co dotychczasowe sejmy i posło- 
wie przez lud wybierani dla ludu zdziałali. Wi- 
dząc młodocianego mowcę, byliśmy przygotowa- 
ni na to, że krytyka wypadnie surowo, że tu i 
owdzie wymknie się wśród zapału oratorskiego 
jakieś ostrzejsze słówko, które ostatecznie było- 
by do usprawiedliwienia; lecz nie przypuszcza- 
liśmy, by młody człowiek, inteligentny, oddają- 
cy się studyom uniwersyteckim, nie znalazł ani 
jednego słowa uznania dla inteligeneyi, a wre- 
szcie, jako syn mieszezański, dla mieszczan. 

Według jego zdania wszystkie stany sprzy- 
sięgły się na to, aby zniszczyć i zgnębić chło- 
pa, a najstraszliwszym wrogiem jego, to szlachcie. 
Dostało się też szlachcie, dostało! Jeżeli nie jest 
wprost za wytępieniem zupełnem szlachty, to 
tylko dlatego, „bo dostalibyśmy się do kozy“. 
Czyż nie dziwna to moralność u młodzieńca 
dwudziestoparoletniego ?! 

e mowa ta, z patosem wygłoszona, a czę- 
stokroć jaskrawemi i nie zupełnie prawdziwemi 
przykładami okraszona, podziała na zgromadzo- 
nych włościan, dziwić się nie można, zwłaszcza 
że zgromadzeni na galeryi koledzy nie szczę: 
dzili mowcy oklasków. To też wybierając komi- 
tet przedwyborczy, składający się z trzech mie- 
szczan, dra Miodońskiego i kilkunastu włościan, 
nie pominęli młodego mowey. W środę 4 wrze- 
śnia zebrał się ten komitet i pomimo pierwo- 
tnego oporu dał się namówić wreszcie Wojciech 
Szwed, zamożny, zacny, rozsądny włościanin z 
Jeleśni, do przyjęcia kandydatury na posła sej- 
mowego. Pomimo że komitet, ustanowiony z ra- 
mienia komitetu centralnego. uchwalił jedno- 
myślnie kandydaturę notaryusza Sądeckiego, po- 
mimo że ks. Miodoński z Łodygowice, uchodzący 
sam za kandydata. p. Sądeckiego popierać obie- 
cał, pomimo wreszcie, że rząd go na pewne z 
wszelką usilnością popierać będzie, wybór Woj- 
ciecha Szweda zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
bo znanym jest i cenionym przez ludność po- 
wiatów żywieckiego i bialskiego. 

Zaznaczyć należy z uznaniem, że żaden z kan- 
dydatów nie rozpoczął kaptowania sobie zwa- 
lenników kiełbasą i wódką. 


Ropczyce. W dniu 3 b. m. odbyły się u nas 
wybory prawyborców. Dzień wyboru ogłosiły 
zaledwie trzy kartki na urzędzie gminnym i wy- 
dziale pow. przylepione i po kiłku godzinach 
istnienia swego zdarte tak, że o wyborach oprócz 
naczelników władz miejscowych z podwładnymi 
sobie urzędnikami nikt więcej nie wiedział. Na 
4000 blisko głosujących zebrało się zaledwie 
około 50 osób i ci wybrali 7 wyborców. Wy- 
brani zostali: pp. Wład. Jarosz starosta, Andrzej 
Kozik sędzia pow., ks. dr. Krzysiak, dr. Bole- 
sław Strowski burmistrz, dr. Ujejski adwokat, 
Aron Seiden dzierżawca propinacyi i Alojzy Ra- 
chwał wożny przy starostwie. 

Jako fakt, smutnie o sprawie stronnictwa u- 
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w nienawistną, poniżającą i upokarzającą dla 
nas pańszczyznę. Nie byliśmy mocni w zaga- 
dnieniach teologicznych, lecz to wiem, że żaden 
z nas nie wahał się spowiedzi u księdza (ia- 
wrońskiego uznać za nieważną... Zresztą uchy- 
lano się od wielkanocnej spowiedzi u niego, we- 
dłe możności, zastępując ją kartkami z innych 
parafij. 

Czynność księdza (Gawrońskiego wśród nas 
redukowała się do wypowiadania stereotypowych 
kazań moskiewskich, których nikt nie słuchał, 
oraz nietaktownych podezas lekcyi przytyków 
do dzieci, za niechęć do rodziców. Poza tem 
wszelkie ogłaszanie świąt, doglądanie porządku 
i uczęszczania do kaplicy, używania obowiązko- 
wego „ałtarikow*, — wszystko to stawało się 
zwolna zadaniem władzy gimnazyalnej, pedelów. 
W ten sposób „Zakon boży* przybrał wreszcie 
charakter przymusowo-policyjnego rytuału, obo- 
wiązującego nas trzy razy na tydzień. 

Nie będę opowiadał całego mnóstwa szcze- 
gółów „działalności* Gawrońskiego. Czytelnik 
aż nadto zdaje już sobie sprawę z różnicy, jaka 
zachodzi między typem „ojca Pawła“ a Sęczy- 
kowskiego, między bierną, tehórzliwą służalczo- 
ścią jednego, a wiecznie intrygującą, czynną i 
ambitną podłością drugiego. Są to jakby dwa 
krańcowe okazy renegacyi, pomiędzy któremi 
postawić można całe szeregi form przejściowych. 
Który z tych typów dla nas szkodliwszy ? Czy 
Sęczykowski, znienawidzony przez wszystkich— 
nawet przez Moskali, czy biernie nikczemny Ga- 
wroński, będący pośmiewiskiem nawet wożnych 
gimnazyalnych * To pewna, że ciągłe rozjątrze- 
nie, w jakiem utrzymywał młodzież Sęczykowski, 
przeszło w zniechęcenie i pogardę za czasów 
Gawrońskiego. To pewna z drugiej strony, że 
właściwy cel administracyi moskiewskiej, cel 
stałego, drobiazgowego wglądania w sprawy wy- 
znaniowe, oraz ciągłej nieustającej demoraliza- 
cyi codziennej, osiągnięty był w zupełności 
przy biernej, spodlonej głupocie „ojca Pawła“... 

Nazwisko (Gawrońskiego nie jest znanem tak 
powszechnie, jak nazwisko Sęczykowskiego; nie 
wsławił się on tak w kronice kryminalnej. Lecz 
jest to jedno z tych licznych nazwisk, pod któ- 
remi kryje się nie pojedyńczy paroksyzm wście- 
kłości naszych prześladowców —,lecz cały ich 
system przewrotny. System tem skuteczniejszy, 
im bardziej stosunkowi między Gawrońskimi a 
administracyą nadawano formy współdziałania 
przyjaznego... aa. 


NOWA REFORMA. 


stojący pod odpowiednim nadzorem rządu i kra- 
ju. Następnie porusza kandydat sprawę ustawy 
o przynależności, przechodzi do spraw szkolnie- 
twa, o którego rozwój w granicach budżetowych, 
z pewnem umiarkowanem podwyższeniem na- 
kładów przyszły Sejm starać się będzie obowią- 
ny. Mamy za mało szkół rolniczych, działalność 
nauczycieli wędrownych powinna być rozszerzo- 
ną, stanowi rolniczemu trzeba będzie przyjść w 
pomoc przez naprawę komunikacyi, budowę ko- 
lei żelaznych, melioracye, wpływ na taryfy ko- 
lejowe itp. Dalej dotyka mowea sprawy taniego 
kredytu rolniczego, parcelacyi i t. zw. włości ren- 
towych, wyjaśnia istotne postanowienia znanego 
projektu rządowego, przyrzeka z swej strony u- 
silne dla niego poparcie. Razem 7z włościami 
rentowemi mogłaby być traktowana sprawa nie- 
podzielności gruntów, która jednak sama w so- 
bie jest jeszcze niedojrzałą do skutecznego prze- 
prowadzenia. Wreszcie obiecuje mowca starać 
się o załatwienie w Sejmie ‘przymusowej 
komasacyi gruntów. Kończy zapewnieniem, że 
jak dotąd tak i na przyszłość dla dobra kraju 
sumiennie pracować będzie, w duchu wiary ka- 
toliekiej, miłosci bliźniego i zgody społecznej. 
A jak z jednej strony dążyć będzie do tego, że- 
by wszystkim daną była równa miara, tak z 
drugiej strony zastrzega się, że wszędzie sta- 
nowczo będzie występował przeciwko tym dą- 
Żeniom, które pod pokrywką rzekomej obrony 
ludu sieją ducha zawiści i nienawiści społecznej. 
(Oklaski. ) 

Nad powyższemi dwiema kandydaturami wy- 
wiązała się pomimo tropikalnego gorąca wcale 
ożywiona dyskusya. 

P. Kirchmajer broni się najpierw od za- 
rzutu, że inteligencya bierze udział w wyborach 
włościańskich. Mowca uważa się za „starszego 
brata”, a włościan za „młodszych braci*. Starszym 
braciom nie wolno młodszych w chwili tak waż- 
nej, jak wybory, opuszezać. Włościanin na wsi 
nie może znać wszystkich, trzeba mu oczy 
otworzyć. Były już czasy, kiedy włościanie sa- 
mych włościan do Sejmu wysyłali, ale po- 
słowie ci nie nie robili i żadnego pożytku kra 
jowi nie przynieśli, a w Sejmie służyli tylko 
do agitacyi. Przemówienie p. Czekajskiego 
świadczy, że jego działalność poselska byłaby 
bardzo smutną. Przy najlepszych chęeiach nieby 
zrobić nie mógł, brałby tylko dyety. Mowca 
popiera gorąco kandydaturę p. Paszkowskiego, 
który sam nie chciał się wcale o mandat ubie- 
gać, a dopiero na usilne nalegania przyjaciół 
zgłosił swą kandydaturę. : 

Nauczyciel Urbański z Wyciąż zarzuca p. 
Czekajskiemu, że twierdził, iż nauczyciel powi- 
nien być sługą gminy. Nauczyciel zarówno 
z wszystkimi opłaca podatki i jest obywatelem. 
Ciekawa rzecz, dlaczego komitet włościański 
żadnego z nauczycieli nie przyjął do swego 
grona. 

Ks. Michalik z Ziełonek zwraca się do 
przyszłego posła, ktokolwiek nim będzie, z proś- 
bą, aby się starał o utworzenie w Krakowie za- 
kładu dla głuchoniemych, na wzór zakładu 
lwowskiego 

Nauczyciel z Łobzowa Ludwik Kołodziej- 
czyk oświadcza się za Paszkowskim, zarzuca- 
jąc Czekajskiemu, że wypowiedział tylko same 
frazesy. 

P. Czekaujski twierdzi, że wszystko to, co 
dr. Paszkowski powiedział, są rzeczy bardzo 
łatwe, ałe posłem powinien być włościanin, bo 
„nam żadnej opieki nie potrzeba“. 

Mowca tłomaczy, że nauczycielom jest bar- 
dzo dobrze, bo mają mieszkanie, wakacye itp. 
„Panowie bierzcie udział w konfereneyach nau- 
czycielskich, a nie wtrącajcie się do rzeczy wło- 
ściańskiej*. Mowca nie poruszał w swej poprze- 
dniej mowie wszystkich spraw, bo czasuby na 
to nie starczyło. 

P. Wład. Kołodziejezyk z Mogiły o- 
świadcza, że to, co mówił Czekajski, nazywa 
się po niemiecku „absurda* a po polsku „głup- 
stwa“. (Wesołość). W Sejmie trzeba ludzi mą- 
drych i zdolnych, Wybierzmy człowieka dobrej 
woli, dobrego ducha, z sercem, ale i ze zdolno- 
ściami. 

Fran. Wójcik podnosi, że p. Paszkowski 
nie nie wspomniał o reformie wyborczej. Wło- 
ścianie żądają bezpośrednich wyborów. Czy pa- 
nom posłom chodzi o to, żeby przy wyborach 
trochę mniej kiełbasy wyszło? Teraz przy 200 
wyborcach to rzecz łatwa. Są tacy naganiacze, 
co to mają po pięćdziesiątce w kieszeni i cho- 
dzą od wsi do wsi. Jest w tem niesprawiedli- 
wość, że my mamy głosować pośrednio, a ob- 
szary dworskie bezpośrednio wybierają. Refor- 
ma ustawy gminnej w myśl wniosków Pilata i 
Rutowskiego przeprowadzona nakładałaby na 
gminy jeszcze większe ciężary niż dziś. Z wszy- 
stkiego widać, że cala sprawa jest ukartowana. 
Przed wyborami kadzi się wyborcom, śpiewa 
się ładne piosnki i obiecuje gruszki na wierz- 
bie. A przecież tak dawno mamy już konstytu- 
cyę, a postęp, który się przy kandydaturach o- 
biecuje, tak powolnym idzie krokiem. Włościan 
nie trzeba się bać. Wybrani zostali Kramarczyk, 
Potoczkowie, i pokazało się, że oni rogów nie 
mają. Dowód to, że włościanin może być w Sej- 
mie. My żądamy nie ładnych słówek, ale ezy- 
nów. 

Mowca skarży się w dalszym ciągu na szko- 
dy i nadużycia, jakich się wojsko podczas ćwi- 
czeń na wsi dopuszcza: możeby poseł nasz ze- 
chciał zainterpelować o to dotyczące strony. 
Komitet włościański nie zapraszał nauczycieli, 
bo wiedział, że oni przeciw włościanom pójdą. 

Nauczyciel Urbański wyraża zdziwienie, 
że go komitet chłopski pominął, tem więcej, że 
Wójcik jest jego uczniem i kmotren. 

Wójcik chee odczytać dalszą część swej 
mowy, ale zgromadzenie nie przychyliło się 
do tego. 

P. Kudasiewiez z Prądnika Czerwonego 
piętnuje odezwę komitetu chłopskiego podpisaną 
przez Wójcika, jako paszkwil niegodziwy. Pi- 
smo to jątrzy, powiada: nie wierzcie księdzu, 
panu, nauczycielowi, nawet chłopu, jeżeli się 
czegoś uczył. Jest to czyste podburzanie jednych 
przeciw drugim. Odezwa ta zaleca dalej mieć 
na oku tych, którzy wchodzą w skład komite- 
tu stańczykowskiego, a da których i mowca na- 
leży. Cóż zrobił Wójcik dotąd ala stanu wło- 
ściahskiego lub dla kraju? To, że jeżdzi do Rze- 
szowa, to żadna zasługa. Mowea powołuje się 
na swoją 45-letnią pracę między ludem i dla 


rzędowego świadczący, podnieść należy wiele 
do myślenia dającą okoliczność. Jeden z urzę- 
dników, jako chory pozostawał już od kilku dni 
na urlopie, atoli p. starosta posłał umyślnie po 
niego z wezwaniem, aby przybył do urzędu je- 
dynie celem dania głosu, poczem znów puścił 
go na dalszy urlop, jako chorego. 


„Główny ruski komitet wyborczy“ (p. Bar- 
wiiskiego i ks. metropolity) dał znak życia. 
„Narodna Czasopyś* donosi, że komitet 
ten odbył dnia 2 b. m. posiedzenie, na którem 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie komitetów 
powiatowych i mężów zaufania; następne posie- 
dzenie odbędzie się d. 7 b. m. Wedle „Diła*, 
ks. metropolita przybył z Podlutego do Lwowa 
w sprawie wyborów. 


„Bukowyna* (organ partyi p. Barwińskiego) w 
korespondencyi ze Starego Miasta popiera kan- 
dydaturę p. Teleżyńskiego, jako męża od dawna 
szczerze sprzyjającego Rusinom z powodu, że 
tam się organizuje moskalofilski komitet wybor- 
cy: 

Drohobycz. Kandydaci ubiegający sie o man- 
dat poselski z miasta Drohobycza, mają w myśl 
uchwały komitetu wyborczego, zgłosić swe kan- 
dydatury najpóźniej do dnia 10 września na rę- 
ce burmistrza miasta p. Ksenofonta Ochrymowi- 
cza. Dotychczas nikt ze swoją kandydaturą się 
nie zgłosił... Większa część wyborców jest za 
prof. dr. Gustawem Roszkowskim, którego kan- 
dydatura ma mieć szanse powodzenia, drudzy 
są za p. Leonardem Wiśniewskim. Jak słychać, 
nie zamyśla p. Leonard Wiśniewski, z powodu 
nieszczęścia z ostatnich dni, weale kandydować. 

W poniedziałek dnia 25 z. m. odbyło się w 
Drohobyczu w sali gimnastycznej zgromadzenie 
wyborców z mniejszych posiadłości, na którem 
dotychczasowy poseł p. Ksenofont Ochrymowicz 
zdał sprawę ze swych czynności. Šala była 
przepełniona. Wyborcy udzielili wotum zaufania 
p. Ochrymowiczowi i jednogłośnie uchwalili kan- 
dydaturę jego na posła z gmiu wiejskich. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Centralny komitet przedwyborczy zatwierdził 
kandydaturę Juliana kniazia Puzyny na posła 
do Sejmu z kuryi gmin powiatu cieszanowskie- 
go. We Lwowie, dnia 5 września 1895. Woj- 
ciech Dzieduszycki, prezes komitetu centralnego. 
Albin Rayski, sekretarz. 


Zgromadzenie przedwyborcze. 


Kraków, 6 września. 


Dziś przed południem odbyło się w sali Ra- 
dy powiatowej zgromadzenie przedwyborcze ce- 
lem omówiemia kandydatur na posła z mniejszej 
własności powiatu krakowskiego. 

Posiedzenie zagaił prezes Rady powiatowej 
p. Alfred Milieski i oznajmiwszy licznie ze- 
branym wyborcom cel zgromadzenia, wezwał 
kandydatów na posłów sejmowych do zgłoszenia 
swych kandydatur. 

Pierwszy zgłasza kandydaturę swą włościanin 
Czekajski z Krowodrzy i oznajmia, że staje 
jako kandydat włościański, a jako taki, liczy 
na poparcie włościan. Zdaniem mowey, powiat 
krakowski powinien mieć koniecznie w Sejmie 
reprezentanta włościanina, który w każdym ra- 
zie więcej zdziałać tam potrafi dla dobra ludno- 
ści, aniżeli ci panowie, co potrzeb ludu wiej- 
skiego nie znają, a na opiekunów się mu na- 
rzucają, jak gdybyśmy to byli małoletni. W dłu- 
giem, nie przygotowanem należycie i chaotycz- 
nem przemówieniu p. Czekajski ubolewa nad 
dolą ludu, nad ciężarami, nad zależnością od 
panów, nad usterkami administracyi. 

Włościanin Wójcik z Wyciąż zabiera głos, 
aby zaznaczyć, że włościanie do uchwał zgro- 
madzenia stosować się nie myślą, bo mają swój 
odrębny komitet. Tutaj, zdaniem mówiącego, 
zbytecznem jest głos zabierać i kandydaturę 
czyjąkolwiek popierać lub zwalczać, skoro zna: 
ną jest rzeczą, że p. Bociański (inżynier powia- 
towy) od pewnego czasu jeździ po wójtach i 
agituje za kandydatem komitetu centralnego — 
a nawet podobno i pieniądze na popieranie te- 
go wyboru już się znalazły. Wójcik krytykuje 
ordynacyę wyborczą i domaga się zniesienia wy- 
borów pośrednich. 

Przewodniczący zwraca uwagę Wójcika, że 
kwestya krytyki ordynacyi nie może być przed- 
miotem dyskusyi w tej chwili. Wójcik oświad- 
cza, iż rezerwuje sobie głos na później. 

Staje z kolei jako kandydat dotychezasowy 
poseł dr. Franciszek Paszkowski i w krót- 
kości rozwija przed wyborcami swój program 
polityczny i zapatrywania na najważniejsze 
sprawy krajowe, jakie w nowym Sejmie będą 
traktowane. 

Mowca rozpoczyna od reformy ustawy gmin- 
nej i omawia krytycznie sprawę połączenia ob- 
szarów dworskich z gminami, przechylając się 
na stronę projektu tworzenia większych jedno- 
stek administracyjnych przez łączenie kilku 
gmin i obszarów w jednę całość, mogącą sku- 
teczniej sprostać zadaniom administracyi. 

Dr. Paszkowski twierdzi dalej, że zada- 
niem jego będzie dążyć w dalszym ciągu stale 
i systematycznie do zmniejszenia ciężarów i po- 
datków krajowych, i że popierać będzie akceyę 
w sprawie wynagradzania gmin za poruczony 
zakres działania. W sprawie reformy ustawy 
drogowej dążyć będzie do zniesienia prestacyj 
gminnych przez przełożenie tego ciężaru na 
fundusz podatkowy. W sprawie nowej ustawy 
o konkureneyi kościelnej p. Paszkowski jest 
zwolennikiem projektu równego rozłożenia cię- 
żarów kościelnych na gminę i obszar dworski 
bez względu, czy właściciel dworu korzysta z 
kościoła. 

Następnie omawia mowca sprawę przymuso 
wej asekuracyi, którą rząd zamierza jednolicie 
dla całej monarchii uregulować i tłómaczy, że 
t. zw. ukrajowienie asekuracyi nie wyszłoby na 
korzyść ludności, gdyż wobec wielkiego niebez- 
pieczeństwa od ognia na wsi premie bardzo 
znacznie nie mogłyby być zniżone, a do zakła- 
du krajowego przy równocześnie istniejącem to- 
warzystwie prywatnem poszłyby wszystkie gor- 
sze ryzyka. Najlepszym byłby zakład prywatny, 


ludu. Praca ta dążyła zawsze do zrównania 
wszystkich w całym kraju, bo tylko zbliżenie 
się wzajemne i łączność może nam dać siłę. 
Przechodząc do kandydatur postawionych, mowca 
stwierdza, że gdybyśmy mieli samych takich 
posłów jak Czekajski, toby trzeba Sejm zam- 
knąć i koniec. Kandydatura dra Paszkowskiego 


sama się zaleca. 


Wójcik wyjaśnia, że zna zasługi p. Kuda- 


siewicza i nie miał zamiaru osobiście go w o 
dezwie obrażać. 


Dr. Paszkowski dziękuje najpierw tym 
wszystkim, którzy się za nim oświadczyli. W 
odpowiedzi Czekajskiemu stwierdza, że obecnie 
płacimy dodatków o ośm centów mniej od reń: 
skiego. „Zarzucił mi p. Czekajski, że to, co 
mówiłem, są rzeczy łatwe, sam jednak nie nie 
mówił o tych trudnych rzeczach, któreby on w 


sejmie przeprowadził. Ja o takich nie mam wyo 


brażenia*. O zakładzie dla głuchoniemych w 


Krakowie mowca przyrzeka pamiętać. 


Oświatę ludową uważa za jednę z rzeczy naj- 
ważniejszych, bo ona czyni włościanina obywa- 
telem, świadomym swych praw i obowiązków. 


Obiecuje więc działać w kieruuku rozwoju 


szkolnictwa i poprawieniu bytu nauczycieli z tem 
jednak zastrzeżeniem, że skoki nie mogą być 
zanadto wielkie. Reforma wyborcza dziś jeszcze 
Osobiście mowcæ nie jest przeci- 
wny bezpośrednim wyborom w kuryi gmin wiej- 


nie dojrzała. 


skich, jakkolwiek nie spodziewa się po nich 


wielkiej korzyści dla ludu. Zapewnia jednak, że 
gdyby to było rzeczywiście ogólnem życzeniem 
włościan, to kiełbasa wyboreza nie stałaby te- 


inu na przeszkodzie. í Wesołość). 
W końcu oświadcza się mowca ogólnie prze- 


ciw takiej reformie gminaej, któraby większe 
na gminy nakładała ciężary, a co do szkód, 
przez wojsko zrządzonych, ofiarowuje swoje u- 


sługi, uprasza tylko o podanie mu prawdziwych 
i konkretnych faktów. 


Przy następnie odbytem głosowaniu za p. 


Czekajskim nikt się nie oświadczył, kandy- 
daturę zaś dra Paszkowskiego przyjęto 
prawie jednogłośnie. 

Przewodniczący p. $kirliński wezwał zgro- 
madzonych, aby wobec tego wyniku głosowania 
popierali wszędzie kandydaturę dra Paszkow- 
skiego i zamknął na tem obrady. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 6 września. 

Powszechnie przypuszczają, że w kwestyi 
armeńskiej nastąpił zwrot pokojowy, a to 
na podstawie następującej, rzekomo półurzędo- 
wej depeszy z Konstantynopola: 

„Najnowszego postanowienia trzech mocarstw, 
aby zażądać udziału ich delegatów w armeń- 
skiej komisyi kontrolującej, nie wręczono jeszcze 
Porcie urzędownie. (Otrzymała ona o tem wia* 
domość przez swojego ambasadora w Londynie, 
Rustema Paszę, poczem poprzedni minister 
spraw zagranicznych, Said Pasza, wręczył 
ambasadorowi nowe ustępstwa sułtana, mianowi- 
cie że zgadza się on na ustanowienie nowej ko- 
misyi kontrolującej, z którąby jednak ambasa- 
dorowie porozumiewali się, nie jak pierwotiiie 
żądano, bezpośrednio, lecz za pośredni- 
ctwem ministerstwa spraw zagrani- 
cznyceh. 

„Te oświadczenia później eofnięto. Otóż teraz 
oznajmił Furkhan Pasza trzem ambasado- 
rom o dalszem ustępstwie, mianowicie że będą 
oni mogli nadal bezpośrednio porozumie- 
wać się z komisyą kontrolującą, skutkiem czego 
Porta spodziewa się, że trzy mocarstwa nie bę- 
dą już żądać udziału swoich delegatów w ko- 
misyi. W ten sposób przyszłoby ostatecznie do 
zupełnego porozumienia. Wiadomość, że były usi- 
łowania Porty o pozyskanie Francyi i Rosyi 
przeciw żądaniom Anglii, potwierdza się. 
Usiłowania te jednak nie powiodły się. Podobnie 
bezskutecznemi były usiłowania Porty o pozyska- 
nie interweneyi niemieckiej“. 

Wynikałoby z tej depeszy, że do porozumie- 
nia z Portą przyjdzie pod warunkiem, jeżeli 
Anglia, Francya i Rosya odstąpią od pierwotne- 
go żądania, aby miały swoich delegatów w ko- 
misyi kontrolującej, a zadowolnią się bezpośre- 
dnim przystępem do tej komisyi, w razie po- 
trzeby. 

Dziwna rzecz, że równocześnie z temi poko- 
jowemi zwiastunami dochodzi wiadomość o gro- 
madzeniu wojsk rosyjskich na granicy 
Armenii. . 

Francuzi na Madagaskarze. 

Kkspedycya francuska na Madagaskarze ma 
z eoraz to większemi trudnościami do walcze- 
nia. Szczególnie gorący klimat tamtejszy, do 
którego Żołnierz francuski nie przywykł, dzie- 
siątkuje armię w sposóh przeraźliwy i szkodzi 
jej więcej, niż opór howasów. Nie ulega już 
żadnej wątpliwości, że zdrowotny stan w fran- 
cuskim korpusie ekspedycyjnym jest bardzo nie- 
dobry, skoro nawet urzędowa „Agencya Hava- 
sa“ przyznaje, że liezba niezdolnych do wałki 
wynosi 40 pre. Najbardziej rozpowszechnioną 
chorobą jest rodzaj febry, wywołanej gorącem, 
a skazującej dotkniętych nią na niedokrewność, 
która ich wszelkiej siły woli pozbawia. Oddzia- 
ły inżynierskie ucierpiały także niemało przy 
budowie mostów, bez których ekspedycya żadną 
miarą posuwaćby się naprzód nie mogła. Zbu- 
dowano takich mostów dotąd trzy, długość ich 
wynosi 67, 120 i 367 metrów, ale też budowa 
z największym wysiłkiem była prowadzoną. — 
Z jednej kompanii, liczącej 195 ludzi, pozostało 
zaledwie 21 Żołnierzy. Słychać, że generał Du- 
chesne wobec smutnego stanu swego wojska od- 
stąpił od pierwotnego planu budowania dałszych 
dróg i począwszy od Andriby, którą Francuzi 
już zajeli, ma zamiar wysunąć z prowiantami 
na [7 dni aż do 'Tananarivo ruchomą kolumnę, 
złożoną z 3000 do 4000 ludzi wraz z mułatni. 
W ten sposób, zdaniem korespondenta „Matin*, 
będzie można dotrzeć de stolicy Madagaskaru 
pomiędzy 15 a 20 września. Pytanie jednak, 
czy ekspedycya stanąwszy wreszcie pod Tana- 
narivo będzie jeszeze miała dość siły, aby zdo- 
być stolicę, dla której obrony howasi z pewno- 
ścią wszelkich sił dołożą. 

— 
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Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyła p. 
Helena Grzybowska 2 złr. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłał zarząd 
Koła miejscowego w Radziechowie z wpływów bie- 
żacych kwotę 50 złr. 

Nowe stypendya dla polskiego gimnazyum 
w (Cieszynie. Ze Lwowa piszą nam pod dniem 
wczorajszym : (:) Mimowoli szowinistyczno-niemiecka 
Kada m. Cieszyna zrobiła wielką przysługę i uży- 
czyła wielkiej pomocy polskiemu gimnazyum w Cie- 
szynie. Na wiadomość o uchwalonych przez nia 
stypendyach dla uczniów niemieckiego gimnazyum, 
poruszyła się ofiarność naszego społeczeństwa i 
zewsząd poczęły nadpływać datki i deklaracye na 
ufundowanie stypendyów dla polskiego gimnazyum 
na Śląsku. W tym prądzie patryotyczna Rada na- 
szego miasta nie dała się innym wyprzedzić i na 
dzisiejszem posiedzeniu ncehwaliła kredyt na 
5 stypendyów takich, a jeden z radnych, dr. Le 
wenstein, przyrzekł szóste z własnej kieszeni wy- 
płacić. 

Na tem samem posiedzeniu zawiązał się komitet 
dla obchodu jubileuszu dra Franciszka Smolki. 

„Kur. Lwowski* donosi: Urzędnicy gal. banku 
kredytowego zobowiązali się płacić po LO złr. aw. 
przez dziesięć miesięcy na stypendyum dla jednego 
ucznia w ceieszyńskiem gimnazyum polskiem. Pierw- 
sza rata 10 złr. wczoraj została do „Macierzy* 
wysłana. 

Stypendyum dla jednego ucznia gimnazyum pol- 
skiego w (Cieszynie, w kwocie 140 złr,, płatne 
w dziesięciu miesięcznych ratach, utworzyli również 
urzędnicy konceptowi magistratu miasta Lwowa ze 
swym wiceprezydentem p. Romanowskim na czele. 
Vivant sequentes ! 

Za inicyatywą wydziału „Czytelni polskiej* Po- 
lacy w Czerniowcach zbierają pomiędzy sobą fun- 
dusz, który ma być przesłany do Cieszyna, jako 
czasowe stypendyum dla ucznia tamtejszego gimna- 
zyum polskiego. 

Zarząd krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły 
ludowej* zawiadamia członków swoich o odbyć się 
mającem w dniach 4 i 8 bm. walnem zgromadze- 
niu Towarzystwa „Szkoły Indowej* (o godzinie 10 
przed południem w sali Rady miejskiej) i zaprasza 
niniejszem członków, ażeby w zgromadzeniu tem 
udzia? wziąć zechcieli, w celu zaznajomienia się z 
dotychczasową działalnością i programem dalszej 
pracy Tow. „Szkoły ludowej*. 

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na wczo- 
raj, z powodu braku przepisanego kompletu nie 
przyszło do skutku. 

Konfiskata. Numer 36 czasopisma „Naprzód“ zo- 
stał wczoraj skonfiskowany za uwagi o mowie ce- 
sarza Wilhelma, 

Ruch ludności m. Krakowa. W ostatnim tygo- 
dniu, t.j. w czasie od 25 do 31 sierpnia h. r. za- 
warto małżeństw 12, urodziło się 48, zmarło 52 
osób. Z tej ostatniej liczby zmarło na gruźlicę osób 
15, na zapalenie płue 4, na biegunkę 4, wadę 
serca 6, udar mózgu 1, reszta z innych chorób, 

Z teatru letniego. W sobotę dnia 7 bm. dana 
będzie na dochód p. Lasockiej komedya „Niobe“, 
z dodaniem jednoaktowej operetki „Joasia płacze, 
Jaś się śmieje*. Benefisowe to przedstawienie na 
dochód lubianej i zawsze życzliwie okla kiwanej 
artystki ściągnie niewątpliwie licznych zwolenników 
lżejszego rodzaju sztuki do letniego teatrzyku. 

Na dochód bezpłatnych wypożyczalń książek 
nSzkoły ludowej“ odbędzie się w poniedziałek dnia 
9 bm. w teatrze letnim, za staraniem Koła me- 
skiego „Szkoły ludowej*, przedstawienie operetki 
Miłlóckera „Palestrant*. Jest to już drugie w bie- 
żącym sezonie przedstawienie, z którego dochód 
ofiarowuje wspaniałomyślnie p. dyrektor Myszkow- 
ski na cele „Szkoły ludowej*. Nie wątpimy, że 
szanowna publiczność pospieszy tłumnie na przed: 
stawienie poniedziałkowe tak dla poparcia szlache- 
tnego celu, jak i ala doskonałej gry artystów. 

Bilety nabywać można już obecnie u skarbnika 
Koła w handłu pod firma Andrzej Schultz, rynek 
główny, zaś w dniu przedstawienia w kasie tea- 
tralnej już od godz. 6. 

W „Pracy“, Stowarzyszeniu młodzieży rękodziel- 
niczej, ul. Karmelicka l. 48, w lokalu własnym 
danem będzie w niedzielę 8 bm. przedstawienie a- 
matorskie z łaskawym współudziałem p. Langham- 
merównej, uczennicy konserwatoryum wiedeńskiego. 
Program obeimuje: 1) Owertura „Wesele w Ojco- 
wie“ na orkiestrę. 2) Serenada na arfie, odegra p. 
Langhammer. 3) Duet dziekanów, wyjątek z „Pta- 
sznika*. 4) „Dzieci muzy“, komedya w 1 akcie 
Fr. Domnika. 5) Monolog „Porszica* Skalskiego. 
6) Wigilia św. Andrzeja*, sztuka ludowa w 1 akcie 
ze śpiewami i tańcami Fr. Domnika. Początek o 
godz. 7. 

Hazardowna gra w karty. Wczoraj w tutej- 
szym sądzie karnym delegowanym miejskim zapadł 
wyrok na Gustawa Kolarza, współoskarżonego w 
znanym procesie o grę hazardowną, rozpatrywanym 
w dniu 21 sierpnia b.r. P. Gustaw Kolarz z Rze- 
szowa, nie otrzymawszy wezwania stawiennictwa na 
dzień 21 z. m., przy rozprawie głównej, z powodu 
odroczenia, dopiero wczoraj stawał przed sądem 
karnym, który go skazał na 500 złrv. grzywny. 

Ulica nad Wisłą znajduje się, jak nam mie- 
Szkańcy tamtejsi donoszą, w nader opłakanym sta- 
nie. Wśród panujących obecnie kanikularnych upa- 
łów ulica ta, nie skrapiana wodą, osłonioną jest 
ciągle chmurą kurzu. Byłoby ze wszech miar do 
Życzenia, aby magistrat nakazał choć w dnie tar: 
gowe, ze względu na olbrzymi ruch kołowy na tej 
uliey, skrapiać ją i zamiatać. 

Cholera. Według urzędowych wiadomości, zda- 
rzyło się w Tarnopolu dnia 3 b. m. jedno zasła- 
bnięcie i 3 wypadki śmierci na cholerę, Dnia 4-go 
zmarła 1 osoba. 

W Wieliczce odbędzie się w niedzielę dnia 8 
bm. w egrodzie Mickiewicza wielki koncert kom- 
pletnej muzyki salinarnej pod osobistem kierownic- 
twem kapelmistrza p. Kuczery. Wieczorem nastąpi 
spalenie wspaniałych ogni sztucznych przez pyro- 
technika górniczego p. Leńczowskiego. Wstęp od 
osoby 10 ct., dzieci płacą połowę. Cały dochód 
przeznacza się na cele dobroczynne. 

Z uwagi, że w ten dzień jest zjazd do sławnych 
kopalń wielickich, jak i na nader dogodne połą- 
czenie z Krakowem (eo godzinę odchodzi omnibus 
do Krakowa) spodziewany jest również udział przy- 
byłych na zjazd gości. Początek o godz. 5. 

Gmach teatru skarhkowskiego we Lwowie wy- 
dzierżawiła wczoraj fundacya skarbkowska na prze- 
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ciąg lat 60 spółce Lityński i Ziołecki za czynszem 
rocznym 30.000 złr, Fundacya skarbkowska ma 
atoli opłacać podatki i asekuracyę, pozostanie wiec 
jej na czysto mniej więcej 20.000 złr. Jest to dla 
celów fundacyi stosunkowo świetny interes, jeśli się 
zuważy, że dotychczas nie miała fundacya z gmachu 
tego więcej, aniżeli 5000 złr. rocznie dochodu. 

Urlop w celach naukowych. Kierownik mini- 
sterstwa wyznań i oświaty udzielił profesorowi gi- 
mnazyalnemu i lektorowi języka i literatury nie- 
mieckiej przy politechnice, drowi Albertowi Zippe- 
rowi, urlopu na czas półrocza zimowego, celem 
udania się w podróż naukowa do Niemiec. 

Pomnik Kościuszki. Z Żółkwi donoszą: Stara- 
niem naszego Tow. gimn. „Sokół“ postawiony zo- 
stał na Wałach królewskich pomnik na cześć wiel 
kiego bohatera narodu, wodza w siermiędze , Ta- 
deusza Kościuszki. Uroczyste odsłonięcie tego pe- 
mnika odbędzie się dnia 15 września b. r. o godz. 
12 w południe. Program uroczystości jest następu- 
jący: Po nabożeństwie w kościele farnym udadzą 
się uczestnicy na Wały królewskie, gdzie po sto- 
sownem przemówieniu pomnik zostanie oddany gmi- 
nie m. Żółkwi. Wieczorem o godz. 8 odbędzie się 
w resursie wieczorek deklamacyjno-muzyczny, w ra- 
zie pogody zaś festyn ludowy na Wałach. 

Pomnik Korzeniowskiego w Brodach. „Gazeta 
Brodzka* podniosła piękną myśl postawienia w 
ogrodzie miejskim, „Rajkówką* zwanym, pomnika 
dla Józefa Korzeniowskiego, urodzonego , jak wia: 
domo, w Brodach. Myśl rzueona bliską jest urze- 
czywistnienia, albowiem artysta-rzeżbiarz p. Popiel, 
Brodczanin, pragnąc rodzinnemu miastu trwałą po- 
zostawić pamiątkę, zobowiązał się wymodelować 
bezpłatnie postać naszego powieściopisarza. Pozo- 
staje więc tylko pomyśleć o zebraniu funduszów na 
budowę i materyał na pomnik. W tym celu odwo- 
łuje się „Gazeta Brodzka* do ofiarności mieszkań- 
ców i wzywa do zbierania składek na ten cel. 

Fałszerze weksli. Przed trybunałem przysięgłych 
we Lwowie rozpoczał się w dniu 8 bm. sensacyj- 
ny proces karny przeciw Abrahamowi Flitterowi i 
wspólnikowi jego Spieglowi o sfałszowanie skryp- 
tów dłużnych i weksli podpisami różnych genera- 
łów. Procederem tym wyłudzili fałszerze u różnych 
kupców lwowskich przeszło 50.000 zr. 

Rozprawie przewodniczy radca p. Zubrzycki, broni 
Flittera dr. Grek, Spiegla dr. Horowitz, poszkodo- 
wanych zastępuje dr. Aloizy Kraus, 

Sprawa przedstawia się, jak następuje : 

Abraham Flitter, mężczyzna 34-letni, rodem ze 
Lwowa, ojciee czworga dzieci, był przed pięciu 
laty kelnerem w szynku Abrahama Verkaufu, naprze- 
ciw koszar wojskowych, i wtedy ponawiązywał roz- 
maite znajomości z oficerami. Gdy się ożenił i 
wziął za żona posag, wynoszący 200 złr., zaczął 
robić tym kapitalikiem interesa kredytowe, pożycza- 
jąc oficerom pieniądze na wysokie procenta, równo- 
cześnie zań rozgłaszał wśród współwyznawców, że 
ten proceder dostarcza mu zuakomitych zysków. 
Dzięki tej opinii pozyskał wkrótce wspólników, 
którzy dostarczali mu tyle pieniędzy, że Flitterowi 
przyszła pewnego razu do głowy myśl, czy nie 
byłoby lepiej wykluczyć ze swoich kombinacyj ofi- 
cerów i rozpocząć operować ściąganą zewsząd od 
ufających mu kapitalistów gotówką na własną rękę. 
Myśl ta dojrzała w delikatnej głowie Abrahama 
Flittera i zamieniła się w rzeczywistość. Wkrótce 
Flitter porzucił zajęcie kelnera, wynajął sobie lep- 
sze mieszkanie, zaczał się stroić, trzymał służbę, 
w końcu nawet kupił żonie klejnoty i jedwabne 
suknie. Dzięki temu zyskał opinię człowieka za- 
możnego. i to podniosło jego kredyt jeszcze bar- 
dziej, Pod sztandar mądrego Abrahama zaczęło się 
garnąć w nadziei pięknego zysku coraz więcej ro 
dzin żydowskich, ofiarując mu swoje kapitały na 
dalsze operacye pożyczkowe z wysoko postawionemi 
osobami, z któremi Abraham miał rzekomo do czy- 
nienia. 

Plan, obmysśłany przez Flittera, był bardzo spry- 
tny i dowcipny. Z początku bowiem Flitter zwra- 
cał swoim wspólnikom złożone u siebie kapitały 
wraz z wysokiemi procentami punktualnie w ozna- 
czonym terminie, czerpiąc fundusze na spłaty zapa- 
dających skryptów tą samą oszukańczą drogą od 
coraz to nowych ofiar i w ten sposób zjednał so- 
bie tak bezgraniczne zaufanie, że rzekomi wspól- 
nicy z czasem przestali nawet zaglądać do skryp- 
tów dłużnych, tem bardziej, że Flitter umiał ka- 
żdemu z nich szepnąć na ucho, iż dotyczący „ge 
nerał* żąda dochowania ścisłej tajemnicy co do je 
go nazwiska. Dopiero na początku tego roku pękła 
przeciagnięta struna operacyj finansowych Flittera. 
Mianowicie w lutym zachorował Iejzor Gersten- 
feld, a chcące obliczyć swój majątek, zawarty w 
skryptach dłużnych i oglądając te skrypta bliżej, 
spostrzegł, że wszystkie s% pisane jedną ręką i 
noszą na sobie niezawodne oznaki fałszerstwa. Zro- 
biwszy takie niewesołe odkrycie, zaalarmował Lej 
zor resztę Szajloków i w ten sposób Abraham Flit- 
ter został zdemaskowany. 

Rozprawa rozpoczęła się przesłuchaniem Flittera. 
Jest to średniego wzrostu mężczyzna, okrągłej tu- 
szy, porządnie ubrany i robi raczej wrażenie re- 
dnio zamożnego kupca, aniżeli typowego lwowskie- 
go kelnera. Flitter opowiada z pewnością siebie, 
płynnie i bcz zajaknienia. Chwilami tyłko nastraja 
się melodramatycznie i mówi płaczliwie rzewnym 
głosem, chcąc o ile możności jak najłagodniej uspo- 
Sobić dla siebie sędziów. Podaną przez akt oskar- 
żenia ogólna sumę 50.000, na którą naciągnięci 
zostali Gerstenfeldewie, Pomerancowie i reszta współ- 
Wyznawców, redukuje Flitter do 25.000. Z tego, 
Jak powiada, użył na swoje potrzeby w ciągu lat 
Czterech 8000, a reszta poszła na opłacenie pro 
centów od powierzonych mu kapitałów operacyj- 
Rych, Jakkolwiek jednak te procenta musiały być 
rzeczywiście wysokie, zachodzi mocne podejrzenie, 
że Plitter część pieniędzy ukrył na czarne godziny 
Pówięzienne. Wykrycie tych pieniędzy jest właśnie, 
obok przykładnego ukarania winowajcy, jednem z 
Błównych zadań procesu. 

Fig atrauby i Pomerancy Sami pehali się do rąk 
O, w. nadziei grubych zysków lichwiarskich. 
pa to się nawet z toku śledztwa, że część tych 
najwy Odowanyeli Szajłoków, zwłaszcza ta, która 
w. wcześniej wycofała sie z gry, pozarabiała na 
“Ntterze woale nie brzydkie sumki i to jest może 
cen, räkterystyczniejszym momentem całego pro- 
ho tak Mordko Pomerane, który brał od Flit 
ało 80 złr. miesięcznego procentu od powie 
kapitału mię 2) w sd mimo, że właściwego 
procentami a ążył już odebrać, wyciagnął samemi 
20 „kapitał. 
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Operacye Flittera trwały cztery 
a prawą ręka jego przez cały ten 
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czas był 20-letni Spiegel, student, który pomagał 
sobie tym sposobem do kontynuowania nauk. Spie- 
gel skończył ośm klas gimnazyalnych. Współudział 
jego w operacyach Flittera polegał na wygotowy- 
waniu Skryptów dłużnych, nb. o ile Flitter nie 
wkładał czystych kartek do koperty. Był więc 
Spiegel rodzajem sekretarza Flittera. 

Rozprawa, do której prócz czternastu poszkodo- 
wanych powołano także cały legion świadków, po- 
trwa cztery albo pięć dni. Audytoryum składa się 
z samych izraelitów, którzy ze skupieniem wsłu- 
chuja się w przebieg procesu, przedstawiający tak 
obfity imnateryał informacyjny dla macherów tinan- 
sowych. 

Zbrodnia we Lwowie. Przerażający wypadek 
zabójstwa zdarzył się wczoraj po południu w parku 
Stryjskiim we Lwowie. Wskutek sprzeczki, wyni- 
kłej pomiędzy dwoma handlarzami precli, Janem 
Sucharowskim a Jędrzejem Kolega, ten ostatni, 
uniósłszy się gniewem, pehnął 62-letniego starca 


skąd prześliczny 


tego widoku 


nie chciało, bo piękna pogoda, która dopisywała 
stale w tym roku, przytrzymywała wszystkich. Te 
mu przypisać także należy, że Żegiestów w tym 
roku miał znacznie więcej gości, niż po inne lata, 
a właściciel Żegiestowa p. Krynieki, zachęcony ta- 
kiem powodzeniem , projektuje nowe ulepszenia na 
rok przyszły. Zaczął je już w tym roku od tego, 
że zakupiwszy od rządu ośm morgów lasu, urza- 
dził tam chodniki, prowadzące na szezyt wzgórza, 
widok 
żelazną i szerokie łąki za Popradem. Choćby dla 
warto było robić tak długie starania 
o nabycie tego kawałka lasu. 
coś o majacych Sie tam budować willach. Byłoby 
to bardzo pożądane, żeby Żegiestów wydostał się 
z ciasnego wzgórza na szersza przestrzeń. 
wille, rozrzucone po lesie, byłyby cennym nabyt- 
kiem dla tych, którzy w Żegiestowie szukają ciszy, 
zdrowia i samotności. 


Z Paryża: 59) „Bulletin polonais“; 60) .Wol- 
ne polskie słowo”; 61) „L'Kclair*; 623) „LTn- 
termediaire". 

Z Londynu: 63) „Przedświt*; 64) „Bulletin 
ottieiel du partie socialiste Polonais“; 65) „Free 
Russia“; 66) „Listki F. R. P.*. 

Z Rapperswylu: 67) „Rapperswyler Nachrieh- 
ten“; 65) - Wochenblatt”. 

Z Wiednia: 69) „Neues Wiener Tagblatt”. 

Z Limy: 70) „Boletin de Alinas*. 

Podając do wiadomości publicznej powyższy 
wykaz darów, składamy najgłębsze podzięko- 
wanie iustytueyom, redakcyom i osobom, które 
darami swemi do rozwoju muzeum naszego przy- 
czynić się raczyły. 


Berlin, 6 września. „Nordd. Allg. Ztg“ 
dowiaduje się, że kanelerz państwa wyjechał z 
zamku Worki i bawi obecnie w posiadłości 
swojej pod Mińskiem. Zamierza on przed swo- 
im powrotem do Niemiec zatrzymać się krótszy 
czas w Petersburgu. Kanclerz powrócić ma do 
Berlina koło 15 b. m. 

Bruksela, 6 września. „Journal de Bruxelles* 
oświadcza, że wiadomość — jakoby ostatnie wy- 
padki skłoniły rząd do zmiany zamiarów wobec 
Congo, i jakoby miała wkrótce odbyć się an- 
kieta w sprawach afrykańskich — jest niepra- 
wdziwą. Pismo to uważa za niemożebne, aby 
w najbliższej sesyi parlamentarnej p ruszono 
kwestyę połączenia państwa Congo z Bel- 
gią. 

Bruksela, 6-70 września. Według „National* 
dotychczasowy poseł włoski w Brnkseli, baron 
Renzis di Montanavo ma być mianowanym po- 
słem w Madrycie. 


na okoliczne góry, kolej 


A słyszałem także 


Takie 
Rużycki de Rosenwertli. 


M. B. 


Sucharowskiego nożem w piersi i zabił na miejscu. 
Liczna publiczność spacerująca w parku nie mogła 
przeszkodzić spełnieniu zbrodni. Kolega został na- 
tychmiast aresztowany. 

Wystawa ogrodnicza w Warszawie otwartą zo- 
stała uroczyście wczoraj w południe. Akt otwarcia 
odbył się w obecności generał-gubernatora hr. Szu- 


czego z prezesem Jurkiewiczem, oraz komitet wy- 
stawy z prezesem p. Józefem Kaczyńskim na czele. 

Wystawa pomieszczoną została w ogrodzie zwa- 
nym „Bagatela“, a główna część jej znajduje się 
w halli głównej, wzniesionej umyślnie dla celów 
wystawy. Halla ta o długości 2.800 metrów, przed- 
stawia się wspaniale. Obok niej rozrzucono kilka- 
naście mniejszych, gustownych pawilonów, bedących 
własnoscia prywatnych wystawców. 

Pod względem obfitości i piękności wystawionych 
okazów, wystawa przewyższa wszystkie dotychcza- 
sowe -— i ehlubne daje swiadectwo zarówno ro- 
zwojowi ogrodnictwa w Królestwie, jak i energi- 
cznej działalności komitetu wystawowego. 

W składzie jury wystawowego, które ma czyn- 
ność swą ukończyć do niedzieli 8 b. m., znajdują 
się także dwie damy, a mianowicie pp. Józefowa 
Kotarbińska i Władysławowa Kaczyńska, 

Na placu wystawy odbywają się codziennie kon- 
certy, a ogród wystawowy roi się tłumami publi- 
czności. 

Zdobycz komisyi kolonizacyjnej. „Dziennik 
Pozn.“ donosi, że komisya kołonizacyjna nabyła 
wczoraj na subhaście w Rogoźnie dobra Między- 
lesie, dotychczasową własność wdowy Idy Dobers, 
za 150.500 marek. 


litr 2:5; 


świń. 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 


(w_odzetkach) 
Stan nieba 


Składki. Dla Joanny Sitek złożyła p. Helena 
Grzybowska 50 et. 


Sprawozdania Tow. „Szkoły ludowej* za rok 
1894 są złożone w handlu pod firmą A. Schultz 
w rynku głównym, gdzie je członkowie przed po- 
siedzeniem odbierać mogą. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 8 września: „Spazmy modne“, 
komedya w 3 aktach Wojciecha Bogusławskiego. 
(Ku uczczeniu pamięci artorn). 

W poniedziałek 9 września: „Konfederaci 
Barscy*, dramat w 2 aktach Adama Mickiewicza. 

We wtorek 10 września: „Łotrzyca*, kome- 
dya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

We środę 11 września: „Hanusia*, marzenie 
senne w 2 częściach a 3 odsłonarh G. Hauptman- 
na, przekład M. Konopnickiej, muzyka M. Mar- 
schalk. Rozpocznie: „Gringoire“, komedya w 1 
akcie F. de Bauville. 

We czwartek 12 września: „Na bezdrożach“, 
sztuka w 5 aktach a 6 odsłonach Wacława Sawi- 
czewskiego, odznaczona na konkursie dramatycznym 
we Lwowie. (Pierwszy występ p. N. Siennickiej). 

W piątek 13 września: „Spazmy modne“, ko- 
medya w 3 aktach W. Bogusławskiego. 

W sobotę 14 września: „Na bezdrożach”, sztu- 
ka w 5 aktach a 6 odsłonach Wacława Sawiczew- 
skiego, odznaczona na konkursie dramatycznym we 
Lwowie. 

W niedzielę 15 września: „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyką, napisał A. W. Lasota. 


w Warszawie 


m. (1793); 4) „Do 


(ieschrieben 
1849; i t. d. 


von 


5) „Ojczyzna“; 9) 


Żegiestów, 30 sierpnia. Przebywając od kilku 
lat na letniem mieszkaniu w bliskości Żegiestowa, 
pozwalam sobie na dość częste wycieczki do tej 
uroczej miejscowości. Tego roku tak się złożyło, że 
dopiero przy samym końcu sezonu mogłem to uczynić. 
Zastałem Żegiestów już do połowy wypróźniony i 
żyjący tylko wspomnieniami paru weselszych chwil, 
które ożywiły jednostajny i cichy pobyt kuracyu= 
szów tutejszych, Do najmilszycb zaliczają wieczo- 
rek, urządzony przez bawiacych tu artystów, a 
głównie przez artystę krakowskiego, Kamińskiego. 
Już to na artystach nie zbywało w tym roku Ze- 
giestowowi. Dla tych ludzi, żyjących nerwami i sil- 
nemi wrażeniami, pobyt w tym spokojnym zakątku 
widocznie jest potrzebny i skuteczny. Oprócz wy- 
mienionego Kamińskiego, bawiła tu Siennicka, za- 
angażowana, jak wiadomo, na sezon zimowy do 
krakowskiego teatru; Sobiesław, który tu od kilku 
lat przybywa wypocząć po forsownych rolach sce- 
nicznych amantów ; Paliński, także kawałek amanta 
z Warszawy. Mime takiej obfitości amantów, kro- 
nika żegiestowska nie wzbogaciła się wcale miło- 
snemi awanturkami, przynajmniej ze strony arty- 
stów. Zastępowali ich, jak powiaduja, ludzie z in- 
nego fachu. Warszawa miała tutaj swoich przed- 
stawicieli. Najwięcej jednak osób przybyłu z Kra- 
kowa i Lwowa. Wszyscy narzekali na brak życia 
towarzyskiego i bawili się w chowanego, wszyscy 
niby się nudzili, a mimo to nikomu wyjeżdżać się 


ka“; 


galne). 
Z Poznańskiego: 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
:zne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


rzystniejszemi warunkami. 


w Krakowie 
plac Maryacki 1. 


Dział ekonomiczny. 


Bochnia, 5 września. -— Na dzisiejszym targu 
notowano: za 160 kilo netto: Pszenica 425; Żyto 
6:50; Jęczmień 6:25; 


z koniczyny 3:50; Słoma 2—; Kartotle hekto- 
Spędzono sztuk 583 bydła; 19% koni; 638 


Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło 21—; 
nierogaciznę 37; konie za sztukę od 15—200 złr. 

Następny jarmark 23 września. 
me © 


Spestrzeżenia meteerelegiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 6 września. 


w stopniach Celsinsza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) | 
Wilgotność względna , 


0 pog., 10 zup. pochm. 


Wyka» darów 
złożonych w roku 1895 Muzeum narodowemu w Rapperswylu 


odczytany na sierpniowem posiedzeniu Rady muzealnej. 


(Dokończenie.) 

Wszelaczyński Władysław ze Lwowa: 
„Adam Miekiewicz w muzyce“. Skreślił Włady- 
sław Wszelaczyński. 

Wysocki Józef z Wrocławia: 94 dzieła 
treści politycznej, społecznej i naukowej: I) „Mo- 
wa przy żałobnym obehodzie zgonu Stanisława 
Mokronowskiego* przez Kajetana Kożmiana... 
1521; 
hołdu w Poznaniu... 
nie od arbitra do obywatelów Warszawy”. B. 


zebrać na następujące seymiki*. B. m. (1793); 
5) „O postępach w  filozoficznem pojmowania 
bytu“... Poznań 1844; 6) „Polen und seine Idee“. 
Ludwig Zychliński. 


Zarząd główny Towarz. szkoły lu- 
dowej z Krakowa: Druki: 1) „Statut i regu- 
laminy Towarzystwa szkoły ludowej w Krako- 
wie 1894“; 2) „Sprawozdanie zarządu głównego 
Towarzystwa szkoły ludowej*. Kraków 1894; 
3) „Obraz działalności Towarz. szkoły ludowej 
w r. 1892 i 1893. (Kraków); 4) „Odezwa“ (Za- 
rządu głównego Towarz. szkoły ludowej) itd. 


Biblioteka muzealna otrzymywała w półroczu 
ubiegłem natępujące czasopisma: 

Z Ameryki: 1) „ 
„Dziennik Chicagowski*; 3) „Gazeta katolicka“; 
4) „Dzień święty*; 5) „Reforma“; 6) „Tygodnik 
powieściowo-naukowy*; 7) Wiara i ojczyzna“; 
„Agoda“; 
11) „Polonia“; t2) „Słowo“; 
14) „Swiatło*; 15) „Sztandar“; 16) „Jutrzen- 
17) „Gazeta polska*; 
twa“; 19) „Katolik“; 20) „Ziarno“; 21) „Na- 
dzieja“; 232) „Kropidło“. 

Z Galieyi: 23) „Dyabeł*; 24) „Nowa Refor- 
ma“; 25) „Kosciuszko“; 26) „Przegląd polski“; 
27) „Przegląd powszechny“; 28) „Przewodnik 
naukowy i literacki“; 29) „Polski lud*; 30) 
„Czasopismo techniczne“: 31) „Czasopismo to- 
warzystwa aptekarskiego“; 32) „Dziennik pol- 
ski“; 33) „Goniec i Iskra“; 34) „Kosmos“; 35) sejmu w powiecie Macarsea chorwackie stronni- 
„Kuryer lwowski“; 36) „Tydzień“; 37) „Kwar- ctwo radykalne, zwyciężone przy prawyborach, 
talnik historyczny”; 
ski“; 39) „Przewodnik gimnastyczny”; 40) „Bul-, wyborców. Jednę osobę raniono. 
letin international de PAcadćmie des sciences dział piechoty, składający się z 80 ludzi, aby 
de Cracovie“; 41) „Sylwan*; 42) „Gazeta pol- utrzymać porządek w powiecie. 
ska“ (czerniowiecka); 43) „Swiatło”; 44) „Swo- 
boda*; 45) „Samorząd gminny*. 

Z Cieszyna: 46) „Gwiazda Cieszyńska”; 44) gdaj w nocy, w lokalu redakeyjnym, dwóch 
„Poseł związku śląskich katolików“. 

Z Królestwa: 48) „Przegląd lekarski*; 49) jaki Garbari i Larchen, którzy z powodu 
„Tygodnik ilustrowany“; 50) „Wisła“; 51) „Prze- wzmianki w tym dzienniku, potępiającej pewną 
glad pedagogiczny“; 52) „Pamiętnik "Towarz. ' demonstracyę. znieważyli czynnie redaktora. 
lekarskiego“; 53) „Robotnik“ (ezasopismo niele-| 


54) „Dziennik poznański*; wezoraj ogień. 

55) „Goniec Wielkopolski”: 56) „Przeglad Po "padł w płomieniach ofiara swego obowiązku. 

znański*; 5%) „Przeglad kościelny*. 
Z Bukaresztu: 55) „Wiarus”. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. 


Galic. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą, bez 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


Paryż, 6 września. Minister wojny generał 
Zurlinden dał wczoraj obiad na cześć gene- 
rała Dragomirowa i reszty rosyjskich ofice- 
rów. 

Londyn, 6 września. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby niższej podsekretarz stanu przy 
ministerstwie spraw zagranicznych oświadczył, 


(Telegramy własne „NN. Reformy"). 
Paryż, 6 września. Wczoraj po południu o 
godzinie 3 podrzucił człowiek jakiś, żle ubrany. 


Owies 5-50; Groch 7-50;|]puszkę blaszaną w korytarzu banku 


a a i ein e i s paun m E dł: Prosto, ——; Ko- Rotszylda przy u Lafiltc, Zbrodniarz chciał |że pisma przesłane przez władze państwa Con- 
wall ma miejscu €zionkowie -owarzygtwa ogrodn | iczyna czerw. ——; Ślam, z łąk*-60:* Siano umknąć, został jednak aresztowany. Zapytany|go nie zawierały pożądanych wyjaśnień co do 


o nazwisko, nie chciał dać wyjaśnień i oświad- 
czył, że jest anarchistą i że inni będą 
szczęśliwsi w wykonaniu zamachu. Człowiek 
ten, mogący mieć koło 25 lat, jest prawdopo- 
dobnie czeladnikiem fryzyerskim. Puszkę bla- 
szana oddano chemikowi Girardowi do zba- 
dania. 


stracenia Stockego. Pisma te studyowano dokła- 
dnie. Dotychczas powiedzieć można tylko tyle, 
że wypadek uważać należy za bardzo poważny. 


Kursa telegr, na giełdzie wiedenskiej i berlińskiej. 


Paryż, 6 września. Człowieka, który wyko- menr 
nać chciał zamach w banku Rotszylda, przy-| Wiedeń, dnia 6 września 1595. ar 
chwycono wczoraj w klatce schodowej w chwili, 
gdy chciał zapalić lont przy machi-|Zjednoczony dług w papierach 101) 20 
nie piekielnej. Zbrodniarz rzucił puszką | Zjednoczony dług w srebrze 101| 60 
silnie o ziemię, wybuch jednakże nie nastąpił. | Austryacka renta złota : 122| 50 

wczoraj dziś | dziś Przy aresztowaniu bronił się zajadle. Prefekt | 4 % austryacka renta (marcowa) . | 101) 60 
ig. 10 w.g. 6 ranog. 2 pop.|policyi udał się na miejsce zbrodni. j 4% węgierska renta złota . . . .| 122| 55 
7 Paryż, 6 września. Aresztowany zbrodniarz|4% węgierska renta koron. . . .| 99| 80 

[7465 mm |746*9 mm|745'8 mu |zdaje się bardzo podobnym do anarchisty P a n-| Akcye banku austro- węgierskiego |. 1068] — 
wcelsa, sprawcy zamachu w kościele św. Ma-|Akcye kredytowe . . . . . . 407| 90 
+209,2 | -+150,2 | + 29,3 | gdaleny. Prawdopodobnie machinę piekielna, zro- | Londyn 143%... .JE 120| 75 
—|bioną z puszki na „Van Howen Cacao“, sam] Banknoty banku niem. za 100 m. . 59/07 "a 

NE 1 NO Nw | |skonstruował. Chciał on lont zapalić papiero-|20 marek . . . . . 11 81 
sein, lecz popiół nie dopuścił do zetknięcia. 20-frankówki za sztukę . 9/581/, 

72 w 859 | 40 Utrzymuje on, że bomba zawiera 15 gramów | Banknoty włoskie . so. oi 45160 
tie 85% % |chlorkalu i 25 gramów gruboziarnistego prochu. | Dukaty austryackie . . . . . .| 5 7 

Rzym, 6 września. „Agencya Stefanie-| Wiedeń, 6 września. Ruble 12950. Cena naf- 

zn, ARE 7 go“ donosi, że wedle depesz z Massawy ka |ty 16:60. Spirytus gotowy 16:10. Żyto na wio- 


zał Theophilos na rynku w Aduach, wo- 
- [bec czterech tysięcy osób, między któremi byli 
wszyscy oficerzy załogi, ogłosić proklama- 
cyę, w której ostrzegano ludność przed mi- 
sya rosyjską, jako cheącą zburzyć religię 
etyopską. Ludność wezwano, aby z misyą ro- 
syjską nie wchodziła w stosunki. 

Po przeczytaniu proklamacyi duchowieństwo 
abisyńskie za$piewało psalm o wyzwoleniu ży- 
dów z niewoli egipskiej. 


snę 6'15. Pszenica na wiosnę 6'78. Owies na 
wiosnę 6-10. 

Wiedeń. 6 września. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 98:—; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
97:90; 4% galic. fund. propinacyjnego 98:30; 
4% listy banku krajowego 98:25; 4'/,% listy 
banku kraj. 100:60; 5% obligi banku krajowe- 
go 10150; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 
Akcye Karola Ludwika 224-40; Akeye kolei 
Iwowsko-czern. 326:—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:75; losy z 1860 na 500 złr. 155:20; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159:25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196:50, akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 40%25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 435'-—; Landerbank na 200 
złr. 290:50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1069. 

Berlin, d. 6 września. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryaekie kredyty 253:25 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:75 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*60 mrk. Węgierska złota renta 103*50 
mrk. Węgierska renta koronowa 9980 mrk. 
Austryackie banknoty 169:10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
219-85 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego ——— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Lwów 1890. 
(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 6 września. Prezydent ministrów wę- 
gierskich, Banffy, minister skarbu Lukacs 
i minister Josika przybyli do Wiednia. 

Dzisiaj przed południem złożył nowo miano- 
wany prezydent wspólnej Izby obrachunkowej, 
dr. Plener, przysięgę w ręce cesarza. Przy 
akcie tym interweniował minister spraw zagra- 
nieznych kr. Gołuchowskii Frautmanns- 
dort. ą 

Po przysiędze przyjął cesarz Płenera na oso- 
bnem posłuchaniu. 

Wiedeń, 6 września. Działalność biur wiedeń- 
skich, które przyjmowały zakłady przy wyści- 
gach konnych, została przez władzę zasysto- 
wana. 

Budapeszt, © września. Cesarz przyjął na 
dłuższej audyencyi prezydeuta Rady ministrów 
Banffy'ego i ministra skarbu Lukacsa. 

Budapeszt, 6 września. Arcyksiążę Wła- 
dysław, który, jak wiadomo, postrzelił się 
w udo na polowaniu, umarł dzisiaj o trzy 
kwadranse na jedenasta przed po- 
łudniem. 

(5mierć nastąpić musiała niespodzianie, gdyż 
stan chorego nie budził poważniejszych obaw, 
tak, że nawet zaprzestano wydawać urzędowe 
biuletyny. Przyp. ked). 

Budapeszt. 6 września. U) ostatnich chwilach 
arcyksięcia Władysława donoszą: Jeszcze wczo- 
raj wieczór stan jego zdrowia był zadowalnia- 
jący. Około godz. 11 pokazało się zakażenie 
krwi, które gwałtownie postępowało. Przeor Je- 
zuitów udzielił dziś rano ostatniego pomazania, 
które arcyksiążę przyjął przy zupełnej przyto- 
mności. Dzis około godz. 10 przed południem 


2) „Obchód uroczystości 
B. m. 1815; 3) „Ustrzeże- 


obywatelów mających się 


Leipzig 


Rubryka „Nadesłane'* nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też Żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Gazeta Chieagowska*; 2 


10) „Patryota*; 
13) „Głos polski*: 


NADESŁANE. 


——— 


18) „Polska i Li- 


Rozpowszechniło się wielce błędne mniemanie, 
że mięsny ekstrakt Liebiga można spożywać 
tylko po rozpuszczeniu go w wodzie, jako bu- 


rozpoczęła się agonia, a o *, na 11 umarł ar-|jin lub sos. (2055—1) 
cyksiążę. Przy łożu śmiertelnem byli obecni ro- Tymczasem pobudza on nerwy i wzmacnia 
dzice i brat arcyksiążę Józef August. tak samo nawet nierozpuszezony. Malarzom 


Zadar, 6 września. Z powodu wyborów do 


przeto, którzy długe pracują pod gołem niebem 
i nie mogą mieć ciepłego obiadu, oraz podróż- 
nym, którzy mają przebyć bez wytchnienia 
wielki kawał drogi, nie można nie lepszege po- 
radzić, jak to, żeby przy sobie mieli mięsny 
ekstrakt Liebiga. Wystarczy wziąć tego eks- 
traktu na koniec noża, posmarować nim chleh 
z masłem, albo go też połknąć bez dodatków, 
a odzyska się siły na kilka godzin. 


38) „Przegląd Wszechpol- | dopuściło się ciężkich wybryków, aby przerazić 
Wysłano od- 


Trydent, © września. Na redaktora dziennika 
„Patria“, prof. Matteicisza, napadło one- 


30 000 zir wynosi główna wygrana 
. a cesarskich jubileuszowych 
losów na budowę kościoła. Ciągnienie odbędzie 
się nieodwołalnie duia 12 września. 


|! meżczyzn z młodo-narodowego stronnictwa, nie- 


Consenza, 6 września. W magazynach siana 
[i słomy pewnego dostawcy wojskowego wybuchł 
Pewien podoficer Żandarmeryi 


l Nadto dwie osoby czynne przy ratunku odnio- 
sły ciężkie rany Z oparzenia. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 


Lekcye Spiewu 


rozpoczynam z dniem © września b. r. ul. 5zew- 
ska Nr. 21, I piętro. 


206% | 3 Marya Gallowa. 


k. uprzyw. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


| TO 
doliczenia prowizyi. 0 Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 
-==| MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH =- 


poleca świeżo nadeszłe wyroky skórkowe, jakoto: 


Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papierosy, Wizytówki, Portmonetki, 
po connch nader umiarkowanych 


+- - Na20D. 0. 0 9 6. 8 b. HBO WOGYRPEPEKOGWRMIMM. Kraków, 7 Września 1895 


Sędziejowieki bój Cyrk 6. Schumanna Pr JA 2 Doniesienie. 


LS owa we W sohotę 7 września o godz. 8 wieczór Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim: 


napisana przez 2044 1 3 = å z i 
Kazimierza Malczewskiego. Wielkie przedstawienie. + Dla wojsk. magazynu prowiantowego w | Dla filii wojskowego | 
Nabywać można we wszystkich księ- Po raz pierwszy R = = magazynu prowian- 

garniach po 10 centów. Grand pas de Shawl, zabawny balet, wykonany przez Krakowie ao 

Fortepian — (097i ge mnl Korhov | Sdk pre wwa silada ormin dostowy (mme) Tarnowie | Ołomuńcu | gochni 
w bad ZAŁ 0 M ao |Ceny miejse znane. — Kasa otwarta od godziny 10—1 w południe. słowa. w: > à 
_ Wiadomość w hotelu Pollera. 2064 1 5 A od godziny 6 po południu bez przerwy. 2059 2 Żyto | ©wies | Żyto | Owies | Żyto | Owies __ Owies 
Tzi, em pong Gd, o may, z e o Taa al 
miejscowości, może mieć każdy. tak mężezyzni| W niedziełę 2 wielkie przedstawienia o 4 po południu i 8 wieczór. |] Października 3 500 DOOS P = 800 1.800 ; 2.200 400 
Pa N A aka 2 02 Z poważaniem G. Schumann. | g| Listopada _  |1895| 3.500 | 5900| 1000| 1.500] 1.800 | 2.200| - 400 
27 wo: Rade pose w Medale 7_ mam e. y= O| Grudnia | | 500| 590| 1000| 200| 1800| 2200| 400 
EDITO OJ mii s = ||| 0| Stycznia 3.500 | 5.900| 1b00 | 2.000 | 1.800 | 2.200 500 
IPensyonat my diei pN S ||| Lutego | 3500 | 5900| 1200| 1500| 1800| 2200| 500 | 
| Wandy Rognskiej | arię RRE pg Mra m 3.500 | 5.900 | — 1.500 E 1.500 | 2.200 500 
a p. ] 3 z = Kwietnia 3.500 | 5.900 1.500 
$ w Krakowie | | Maja 3.500 | 5.900 -= — 
1 tia Caa a l > własności: | PY Razem Razem -~ | 28.0 28.000 | 47.300 | 4700 vo | 47.300 | 4700 | 10.300 | 10.500. 10.300 | 

a 


Dotyczące w W a Saor nie LORS listówej daine doni maka e ha 50 a. dokładnie ułożone, marką slemplową na 50 cl. zaopatrzone oferty cen sprze- 
daży, "wm na krótszy termin niż 10 dni, maja być oddane z napisem „podanie cen sprzedaży na żyto 
i owies“ najpóźnej do dnia 2 października 1895 r. o godzinie 9-tej przed południem w biurze Intendantury c. i k. 
I korpusu w Krakowie. 

Podania cen sprzedaży nadeszłe zapóźno, lub drogą telegraficzną, jakoteż takie, które warunkom wymaganym 
nie odpowiadaja, nie będą uwzględnione 

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą ilość albo też na mniejsze partye, ilości potrzebnej, 
jednak tylko od producentów, aż do 109 cetnarów metrycznych, przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo 
do papi, nia także tylko jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej części z oferowanej ilości. 

Intendanturze nieznani przedsiębiorcy mają się postarać o to, ażeby świadectwo ich rzetelności i możności 
siną, wystawione w razie, jeżeli są protokołowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w każdym 
innym razie KŻ dotyczącą władzę polityczną (w miastach z własnym zarządem przez magistrat miasta) do Inten- 
dantury c. i k. |. korpusu w Krakowie przed rozprawą przesłane zostało. 

Tacy przedsiębiorcy jakoleż wszyscy inni, jeżeli to lntendantura korpusu za potrzebne uzna, mają zapewnić 
spełnienie swych zobowiązań złożeniem kaucyi wysokości I0 p-ocent wartości całej dostawy. 

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu ugodowego +Schlussbrief) Producenci, 
gminy, jakoteż rolnicze towarzystwa są odnośnie do odstawy własnych produktów od kaucyi zwolnieni Producenci 
(gospodarze wicjscy) mają do swoich podań cen sprzedaży dołączyć świadectwo przez dotyczące stowarzyszenie 
rolnicze wystawione, w którem stwierdzonem być ma, że oni rzeczywiście są producentami i że cała zaoferowana ilość 
przez nieh uprawiana jest. 

4. W ofercie musi być bezwarunkowo podane pochodzenie ol:rowanego zboża. Zboża pochodzące z zagranicy 
mogą być wyjątkowo przyjęte i w danym razie muszą przedsiębiorcy również wyinienić pochodzenie tegoż i nadesłać 
wraz z ofertą dwie zapieczętowane próbki, ważące co najmniej po dwa kilogramy. 

5. Dostawa artykułów przedmiotem olerty będących ma. się odbyć w składach wyż wymienionych wojskowych 
magazynów prowiantowych według wskazówek tychże i bez wszelkich wydatków ze strony zarządu wojska. Miejsca 
manipulacyjne nic będą przyznane a prośby o takowe nieuwzględnione zostauą. 

W ofkrcie podać należy także, czyli towar w workach lub na składach (alla rinfusa) oddanym być ma. 

6. Na dostawić się mające artykuły nie należy podać cen na wszystkie razem, lecz na każdy artykuł osobno. 

7. W razie posługiwania się przy dostawie na kolejach taryfą wojskową (w drodze wynagrodzenia zwrotnego) 
musi być miejsce pochodzenia o ile możności szczegółowo opisane. 

Zwraca się szczególnie uwagę, że na rozmaitych szlakach kolejnych w ogólnym obrocie, mianowicie dla 
zboża w pełnych wagonach, osobne istnieją taryfy, które jeszcze taniej opiewają, aniżeli wojskowe taryfy. 

8. Rządowe worki mogą być wydana tylko wyjątkowo i to według możności znajdujących się zapasów za 
opłaceniem należytości przepisanej za pożyczenie, jeżeli takowe w ofercie cen sprzedaży zastrzeżonem było. 

9. Zapłata nastąpi, a to: 

u) W Krakowie: w roku 1895 żyto i owies nic będą płacone. Za dostarczone ilości ewentualne w późniejszych 

ratach w roku 1895 po odbiorze takowych w r. 1696, 

b) Dla Bochni: w roku 1895 owies nie będzie płacony. Za resztę zaś w roku 1895 dostarczonych ilości, ewen- 

tualnie w późniejszych ratach po odbiorze takowych w roku 1896. 

c Dla Ołomuńca :-1000-q żyta zaraz po odstawieniu w roku 1895. Za resztę zaś w roku 1895 dostarczonych 
ilości ewentualnie w późniejszych ratach po odbiorze takowych w r. 1896 Owies w r. 1895 nie będzie płacony. 
d) Dla Tarnowa: 300 q owsa zaraz po odstawieniu w roku 1895. Za resztę zaś w roku 1895 dostarczonych ilości 
ewentualnie w późniejszych rat:ch po odbiorze takowych w roku 1896. Żyto w roku 1895 nie będzie płacone: 

10. Od przedsiębiorców nie pobiera się podatku konsumcyjnego. 

Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy ponosić będzie Zarząd wojskowy. 

11. Żyto i owies musi pod względem jakości posiadać przynajmniej własności przepisane dla tychże artykułów 
i zwraca się uwagę odnośnie do tychźe, jakoteż wszelkich bliższych warunków, mających służyć za podstawę do 
zawarcia układu sprzedaży, na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usance-Heft) z dnia 22 sierpnia 1895 
do Nru 4874, który dla dotyczącej rozprawy urzędownie wystawiony w biurze Intendantury c. | k. I korpusu w Kra- 
kowie, także i w magazynach zaopatrzenia wojska w Krakowie, Ołomuńcu, Tarnowie i filialnym magazynie zaopatrzenia 
wojska w Bochni, jak niemniej we wszystkich pelitycznych władzach powiatowych i towarzystwach głównych (krajo- 
wych) rolniczych się znajduje i przez każdego przejrzanym być może. 


MDDP E 
Rutynowanego 


koncypienta adwokackiego 


przyjmie zaraz adwokat w powiałowem 
mieście. — Zgłoszenia pod adr. Dr. 
St. Cz. w Nowym Sączu (Szpital 

miejski). 2030 3 3 


Wyprawy | 
dla nłodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukiennice, L, 24 i 25. 
pF Ceny bardzo niskie. E 


Kamienica ll-piętrowa 


w Krakowie, przy ulicy Lenartowicza, 
L. 12, z wolnej ręki pad przystępne- 
mi warunkami do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w biurze adwo- 
kata Dra Smolarskiego w Krakowie, 
ulica Grodzka, L 15, I piętro. 1999 5 0 


Zgubione 


w ustępie dla mężczyzn w Sukiennicach ine 
strument „planimeter“. Wobec tego, 
że spotkało to biednego wyrobnika . uprasza się 
rzetelnego znalazcę o zwrócenie owego instru- 
mentu portyerowi Hotelu Krakow- 
skiego, gdzie otrzyma 5 złe. wynagrodzenia. 


Winogrona Kuracyjne, 


Brzoskwinie piękne, 
Masło deserowe 


najprzedniejsze. co dzień świe- 
że, poleca 


Edmund Klimek 


w Krakowie. 


Bardzo dobrze wy- 
s X suszone, wybornie 
t 


Schicht a n ia aa 


JF Czyste, za 
co sie ręczy, i 
nie szkodzi ani 
bieliznie, ani 


rękom. "TĘ 


W Krakowie na składzie mają: J. F. Fischer, J. Wentzl, J. Syku- 
towski, Reim i Friedrich, Roman Drobner, Jan Ekier, Jan Nagel, 
J. Kempler. 1739 13015 


go ubywa w użyciu. 
ze znakiem KLUCZ. 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wyprobowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy . nietylko w Austro-Wegrzech , 
lecz także w Nieinezech , Francyi , Rosyi. państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 
chorobom skórnym. szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek simołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brady, 
do czyszezenia i odwaniania skóry jest rownież ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40°, smołowex drzewnego : wyróż 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem 
ochronienia się przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera 
mydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
łowcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYS COŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do niy- 
tia i kąpieli dx codziennego nżytku służy. zawierające 35'/, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia. 

Z inny:i mydeł Bergera poleca sie następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla udelikatnienia cery: mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło 
karbolowe do wygładzeuia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło 
iehthyolowe na czerwoność twarzy: Bergera igliwiowe mydło do kąpieli 
i igliwiowe mydło toaletowe: Bergera mydło dla małych dzieci (25 cnt.); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tamninowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liczne naśladownictwa bez skutku. 


Fabryka i główna rozsytka: G. Hell & Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej w Wiedniu 1883 roku. 

Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, A. Reifer, J. Lesikowski, F. Gra- 
lewski, K. Heller, Rosenberg. K. Wiszniewski, (i. Otowski, J. Tranezyński, R. Wiłezyński, 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L Franenglas, Niesie- 
łowski w Rzeszowie A. Karpiński: w Nowym Sączu R Jakubowski, W. Filipek; w "Starym Są- 
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włoski; w Oświęcimie A. Pola zek: w Żywcu D. Matula, L. 


Ur i ie J. Jaskiewiez : $ + Paule . K dal 
Przy bandlu pokoje go- a a i a inl A p w Jase 1 IE 0017 Macudrins | 121 29 Każdy oferent już z chwilą wniesienia oferty zobowiązany jest dotrzymać warunków, zawartych w tymże ze- 
sasssa m | SŁYCIE WAVUNKOWYM 


19. Za zboże mające wyższą wagę jakościową nie przyznaje się żadnej bonifikacyi. 

13. Przepisane zeszyty warunków (Usance-lleft) można nabyć w wojskowych magazynach prowiantowych 
w Krakowie, Tarnow e i Ołomuńcu za złożeniem 8 ct., względnie mogą być takowe także pocztą przesłane. 

14. W wyż wymienionych magazynach wojskowych i przy e. i k. filialnym magazynie prowiantowym w Bochni 
mogą być również udzielone dotyczące informacye. 

15. Gminy, producenci i towarzystwa rolnicze doznają szczególnych uwzględnień i ułatwień, które wszystkim 
towarzystwom rolniczym w obrębie Inteqdantury leżącym do wiadomości podanemi zostały, o których strony intere- 
sowane tamże dowiedzieć się a względnie takowe przejrzeć mogą Zawarte są one także w owych zeszytach rachunkowych. 


Z Intendantury c. ik. 1 Korpusu. 


Kraków, dnia 22 sierpnia 1895. 


Mydło z soku brzozowego 


wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie- 
Tetschen n F., jest wskutek swego osobli- 
wego składu jedynem mydłem, które usuwa wszel- 
kie n’ śeczystości skórne, trądziki, liszaje, czer- 
woność z twarzy i rąk, a po którem cera staje 
się Iśniąco białą. Dostać można po 25 i 40 ct. 
w aptece A. Reifera w Krakowie, 

Rynek gł, 13. 1243 16 20 


cinne, najlepsze piwo pil- 
zneńskie z browaru mie- 
szczańskiewo. 1982 5 6 
Ceny najniższe. 


! [ ani koks! 


z węgli gazowych, gruby dla kuźni, łamany dla 
pieców katłowych, żelaznych i kuchennych, z od- 
stawą do domu w obrębie Krakowa (do Pogdórza 
lub przedmiejskich gmin za wzrotem myta) sprzedaje 


tylko przez krótki czas, 
dopóki zapas starczy, 
Gazownia miejska w Krakowie. 


Cena wagonu = 200 eetnarów ełowych S0 złr. 


Księgarnia antykwarska 
S. HIMMELBLAUA 


ulica św. Jana, L. 2, poleca 
książki szkolne, materyały piśmien- 
ne, wielki wybór powieści. 


Ceny niskie. 2048 2 3 


Kalendarzyk na r. 1896 


przesyła księgarnia 19795 5 
WILHELMA ZUKERKANDLA 
wy Zloczowie 
zgłaszającym się bezpłatnie i franco. 


Z powodu zwinięcia interesu wysprzedaję 


obuwie meskiei damskie 


po cenach zniżonych. 2061 1 4 


Franciszek CGembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podworcu. 


Dla większych - 


Restanracya pol twiazią BH - 5 rozm , : pe. a Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po I złr, 


Ciągnienie już we czwartek! 


sawdziwy i kasty Główna wygrana Wartości 1875 10 0 
ŁU 


| w nowych beczułkach z tw: wdog:» 
| Urzewat, zawierujących koło 4% ki- A A 


logramów, po 70 cent. kilogram 


zatem I eetnar ełowy (50 kg.) za 40 
centów z dostawą i zniesieniem do piwnicy. 


Przy mniejszych 1lościach (poniżej 50) cetnarów ) 


w Nowym Targu 
istniejąca od lat $ wraz z prawem wyszynku 
wódek, piwa i herbaty, oraz paasarnia 
4 całem urządzeniem , jest z wolnej ręki 


do sprzedania, a to z powodu wyjazdu 3 ; EAEN k g ; P wad R 
włascicielki. — bliższej wiadomosci udzieli wła- b A 5 ny vi A E AWD A ASK ży, Losy polecają w Krakowie: Stanisław Feintuch, dom ankowy, A. Hol- 
scieielka Marya Raczyńska cena powyższa nie ma zastosowania. SÓW A Galów nr. ABA bankowy, ADA Mendelsbing on bankowy 


w Nowym Targu. 2027 3 3 kulejowej 1du6 913 J 


Dobra sposobność do zaopatrzenia się w naj- 
tańsze paliwo na zimę. 
Tylko przez krótki czas! 


Zamówienia przyjmuje 1993 3 6 


Bardzo reniowna 


kamienica Il-piętrowa 


o 5 oknach frontu, zaraz do sprzedania. 
Dopłata wotówką 12.000 złr. Wiadomość : sklep 
w Sukiennicach, Nr. 23. 1954 6 6 


| aknyj za wikt lub mieszka- 
Lekcyj nie udziela abituryent ma- 


- Mydło glicerynowo-benzoesowe | ' Buchaltera - 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- Ao. > W. IJ MP 

pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia Mikan W A FORD 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym E pisemna Ae a 
POS Ga J. E E a “iio września b. r. u portyera w Hotelu 


J. NEONHAPRINGER 
Pécs (Wegry). 


turyczny. Zgłoszenia pod „Studiosus“ Jyrekcqa TAZOWIII krakowskiej poszukiwany przez Zarząd Hotelu anye arych listach Płace bar 7 

ć . ? a jest pogrzebanych w starych listach Płacę bar- 

przyjmuje Adm. „N. Reformy*. 2002 4 5 4119 George we Lwowie do samoistnego pro- | dzo Akie veny za marki listowe z Pol- om piç rowy 
wiulzenia kuchni na własny ras hunek. Odnośne | yki. Kupuję także koperty z Polski. 


E : : zgłoszenia przy dołączeniu świadectw przyjmuje Pai (willa) z oficyna. z obszernym placem, 
Prawdziwe ołomunieckie Zarząd Hotelu George we Lwowie) 0. E Bonnenfant, Berlin, Werftstrasse 7. |` M PCE dów R kaca 25 
ulicy Krupówki, L. 2%, przyno 


se r [x Lkraktw Zakład artystyczno-ślusarski Daiwor e |1915 mrresmie 19% > Panna ulicy csagfwkt+ 121, payna. 
wysyła za zaliczką po 45, 55, 65, > JÓZEFA GORECKIEGO Praktykant uzdolniona w krawieczyźnie, po- tamilijnych mtes d do Sarzana 


Caa, Si kopę FRA T odznaczony licznemi świadectwami i złolym miedalem wystawy krajowej we potrzebny jest dohandlu korzennego. | szukuje zajęcia w domach prywalnych. za umiarkowaną cene. 
fabryka serów W. spala w Mobelnicach Lwowie, poleca się do wszelkich robót ormamentalnych . stylowych, F. Weisenfeld. Adres: K. W. 40 poste restante Bliższa wiadomość na miejscu u wła- 
(Muglitz) pod Ołomuńcem. kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1515 10 40'2009 3 3 Nasło. Kraków. 1938 4 4|Śeicielki. 2008 4 10 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


